
NależnoSC pocztowa opłacona ryczałtem. W ilno. C z w a r t e k  16 S ty c z n ia  1930 r , Cena 20 groszy.

l ,  ■ * # v n  tv  i(v t

V I I . H IE Z U g L E Ż ifY  OSTlGUli D l f l O K H A T Y C Ż l Y
i; ! * n <

^ 1*. 12 (^ 54)

Po!it«ka narodowościowa.
Poniższy artykuł no6zcgo stałego 

w spółpracow nika rozpatru je stosunki 
narodow ościow e w ich pierw otnej po 
staci — jako problem  kulturalny, nie 
w kraczając w dziedziną politycznego 
ich rozw iązania. W tych granicach po 
glądy autora pokryw ają się naogół ze 
stanow iskiem  redakcji. (3 l'id ).

Powrót Pana Prezydenta 
z Białowieży.

P a n  P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i te j  
p rz e d łu ż y ł  o j e d e n  d z ie ń  sw ó ' p o 
b y t  w  B ia łow ieży  i w y ja d z ie  z B ia
ło w ie ż y  dziś  w g o d z in a c h  r a n n y c h .

Konferencja min. Staniewicza 
z woj. Beczkowiczem.

Tel. od wl. kor. z  Warszawy.
W c z o ra j  m in . re fo rm  ro ln y c h  prof. 

S ta n ie w ic z  p rz y ją ł  w o je w o d ę  n o w o 
g r ó d z k ie g o  B e c z k o w ic z a  z k tó ry m  
o d b y ł  d łu ż sz ą  k o n fe re n c ję .

Nominacja nowego ministra 
rolnictwa.

Tel. od w l. kor. z  W arszawy.
D o w ia d u je m y  się  z e  ź ró d ła  m ia 

r o d a jn e g o ,  że  w  d n iu  dz is ie jszy m  
P a n  P r e z y d e n t  R zp li te j  n a  w n io s e k  
R a d y  M in is t ró w  p o d p i s z e  n o m in a 
c ję  n a  m in . ro ln ic tw a .  N a  fo te l  min. 
r o ln ic tw a  z o s ta je  p o w o ła n y  b. sen . 
L e o n  J a n ta  P o łc z y ń sk i  p r e z e s  P o 
m o rs k ie g o  T o w a r z y s tw a  R o ln iczeg o .  
P a n  J n n ta -P o łc z y n s k i  je s t  c z ło n k ie m  
s t ro n n ic tw a  k o n s e r w a ty w n e g o  w c h o 
d z ą c e g o  w  s k ła d  B B W R .

Zniesienie ograniczeń dla 
Żydów w samorządach.
Tel. od wl. kor. z  Warszaw}
M in. S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  r o z e 

s ła ło  ok ó ln ik  d o  w o je w o d ó w :  w a r 
s z a w sk ie g o ,  b ia ło s to c k ie g o ,  k ie le c 
k ie g o  i łó d z k ie g o ,  w  k tó ry m  s tw ie r 
d za ,  ż e  w u s ta w o d a w s tw ie  s a m o 
rz ą d u  g m in n e g o  z ro k u  1864, o b o 
w ią z u ją c e g o  d o ty c h c z a s  n a  te r e n ie  
b .  K o n g re s ó w k i  is tn ie ją  p rz e p isy  
s p rz e c z n e  z k o n s ty tu c ją .  D o  ta k ic h  
p rz e p is ó w  n a le ż y  a r ty k u ł ,  w p r o w a 
d z a ją c y  o g ra n ic z e n ia  p rzy  w y b o ra c h  
n a  u rz ę d y  g m in n e  w z g lę d e m  o só b  
iy v z n a n ia  n ie c h rz e śc i ja ń sk ie g o ,  w 
sz czeg ó ln o śc i  zaś  w zg lęd em  Ż y d ó w .  
A r ty k u ły  te  s ą  s p rz e c z n e  z a r ty k u 
ła m i  76 i 11 1 k o n s ty tu c j i .  W o o e c  
t e g o  M in. S p ra w  W ew n . s tw ie rd z a ,  
Że w yże j  w s p o m n ia n e  a r ty k u ły  u s t a 
w y  s a m o r z ą d u  g m in n e g o  u w a ż a ć  
n a le ż y  z a  n ie o b o w ią z u ją c e .

P o m y s ł  p a k to w a n ia  n a c jo n a l iz m u  
„ w ię k sz o śc io w e g o "  z n a c jo n a l iz m a m i 
„m n ie jsz o śc io w e m i" ,  b y ł  m o ż e  n a j 
d o b i tn ie js z y m  p rz e ja w e m  b e z r a d n o 
ści s zo w in izm u  p o lsk ieg o ,  k tó re g o  
p o l i ty k ę  t r z e b a  b ę d z ie  p rz e z  d łu g ie  
la ta  o d rab iać .  J e d n a k o w e  t r a k to w a -  

D o  n a jc ie k a w s z y c h  i n a j is to tn ie j-  n ie  o b y w a te l i ,  k tó ry c h  p rz y n a le ż -
i z y c h  o ś w ia d c z e ń  n o w e g o  rz ą d u  na-  n o ś ć  n a r o d o w a  n ie  m o ż e  p o w o d o -
le ż ą  u s tę p y  p o ś w ię c o n e  m n ie jszo -  w a ć  j a k ie g o k o lw ie k  u m n ie j s z e n ia
śc iom  n a ro d o w y m . M a m y  tu  n a  ich p ra w ,  je s t  k a n o n e m ,  o d  k tó re -
m yśli o d n o ś n e  m ie js c a  w  e x p o s e  gp  n ie  w o ln o  o d e jś ć  n a  cal. Bicze-
p r e m je r a  B art la  i w p rz e m ó w ie n iu  kucja p ra w  zasa d n iczych , szczera i  sta-
in in is tra  Jó z e w sk ie g o  n a  p o s ie d z e -  now eza, w y k o n a n ie  ścisłe  p o s ta n o -
n iu  kom is j i  b u d ż e to w e j .  W p ra w d z ie  w ie ń  k o n s ty tu c j i  w z g lę d e m  w szy-
i w  o ś w ia d c z e n ia c h  m in is t ró w  gab i-  s tk ich  n a ro d o w o ś c i  i w y z n a ń  n a -
n e tu  d -ra  Ś w ita lsk ie g o  nie  b ra k ło  szy ch  p ow inna  być środkiem  do y ru n -
w s p o m in a n ia  s p ra w  m n ie jszo śc i ,  tow nej zm ia n y  stosunków .
sz c z e g ó ln ie  zaś  św ia tłe  u w ag i  n a  t e n  P a n  m in is te r  Jó z e w sk i  s ię g a  ;ed-
t e m a t  w y p o w ie d z ia ł  m in is te r  C zer-  n a k  dale j .  Idz ie  o to  „co  m a  w  rze-
w iń sk i  w sw ej m o w ie  w ileńsk ie j ,  o- czy w is to śc i  sw e  t r a d y c je ,  a c z e g o
b e c n ie  j e d n a k  t r z e b a  je  t r a k to w a ć  i s to ta  p o le g a  n a  W spółżyciu i prze-
r e a ln ie j  w z w ią z k u  z o s o b ą  m in is t r a  n ih a n iu  i ię  k u ltu r ". W a r to ś c io w e
s p ra w  w e w n ę t r z n y c h ,  p o s ia d a ją c e g o  p ie rw ia s .k i  k u l tu ry  u k ra iń sk ie j ,  bia-
p ro g ra m  p o l i ty c z n y  w  s to s u n k u  d o  ło ru sk ie j ,  ż y d o w sk ie j ,  n ie  m o g ą  b y ć
n a ro  lo w ych  m n ie jszo śc i .  o b o ję tn e m i  d la  k u l tu ra ln e j  tw ó rczo -

N ie w ą tp l  b e  n ie  je s t  to  n a jw a ż -  ści po lsk ie j .  U s u n ię c ie  śc ian y ,  k tó ra  
n ie jsza  k w e s t j a  b ie ż ą c a  w o b e c  na- dzieli tw ó rc z o ś ć  k u l tu ra ln ą  w sp o -
c ze ln e j  sp ra w y  re fo rm y  k o n s ty tu c j i .  m n ia n y c h  n a ro d o w o ś c i ,  z n a tu ry
R o z w ią z a n ie  te g o  b o lą c e g o  z a g a d n ie -  r z e c z y  c ia śn ie jszą  o d  w a r to śc i  pol-
n ia ,  u n o s z ą c e g o  s ię  p o n a d  c a łe m  na-  sk ich , w z b o g a c i  je  o n o w e  p ie rw ia-
s z e m  ż y c ie m  p a ń s tw o w e m  je s t  w a-  stki. O b o k  p ro te k c jo n iz m u  d la  w szel-
ru n k ie m  s k u te c z n e g o  d z ia ła n ia  w  k ich  p rz e ja w ó w  tw ó rczo śc i  lu d o w e j
w sz e lk ic h  d z ie d z in a ch ,  z a ró w n o  go- z w a n e g o  re g jo n a l iz m e m , t r z e b a  n a -
s p - id a rc z y c h  jak  w e w n ę t r z n e  - po -  l e ż n ą  o p i e k ą  o to c z y ć  to, co b u jn e m
li ty c z n y c h .  d k w ie c ie m  w z ra s ta  w  w s ia c h  uk ra iń -

Je s t  rz e c z ą  b a r d z o  szczęśliv .ą , ż< sk ich  i b ia ło ru sk ic h  i w  m ie jsk ich
rz ą d ,  k tó ry  b ę d z ie  p a t r o n o w a ł  n a -  s k u p ie n ia c h  lu d n o śc i  ży d o w sk ie j ,
r o d z in o m  n o w e j  k o n s ty tu c j i ,  o rz e -  P la n  i m e to d y  d z ia ła n ia  m u s z ą
c h o d z i  w  t r a k to w a n iu  p io b le m u  o d p o w ia d a ć  ro z leg ło śc i  z a g a d n ie n ia ,
m n ie jszo śc i  o d  a k a d e m ic k ic h  te o ry j  By b ie rn y c h  ODywaten u c zy n ić  p o d -
d o  p ra k ty c z n e g o  dz ia łan ia .  W y d o b y -  m io te m  p o ż y te c z n e g o  dla  p a ń s tw a
c ie  te j  n ie z a p isa n e j  k a r ty  ze  s to su  d z ia łan ia ,  t r z e b a  w s łu ch ać  s ię  w ich
s p r a w  św ia d c z y ,  że  p rz y p isu je  s ię  s łu sz n e  ż ą d a n ia  i u w z g lę d n ić  ich  po-
je j  n a le ż n e  z n a c z e n ie .  C ię ż a r  g a tu n -  t rz e b y .  S z k o ł a ' i  jej język , sa m o rz ą d ,
k o w y  p o d e jm o w a n e g o  p r o b le m u  ie s t  g o s p o d a r s tw o ,  r e p r e z e n ta c ja ,  u d z ia ł
b a r d z o  wielki, b o  o k re ś lo n y  m a s ą  w  a d m in is t r a c j i  są  s to p n ia m i ,  k tó re
10 rn iljonów  o b y w a te l i  n a ro d o w o ś c i  p r o w a d z ą  do  z d o b y c ia  m iljonów ,
n ie p o lsk ie j  w y c h o w a n ia  «ch d o  p e łn e g o  udz ia -

J e s te ś m y  s p o k o jn i  o p o r ę k ę  in te -  łu  w  t ro s k a c h  i rad o » c iach  n a s z e g o  
r e s u  p a ń s tw o w e g o  P e w n o ś ć  n a s z a  p a ń s tw a ,
j e s t  n ie ró w n ie  miększa niż te g o  o- J e s te ś m y  p ew n i ,  ż e  ta k ie  s ą  d ro -
Lozu, k tó ry  d rży  n a  m yśl o l ibera-  gi p rzysz łośc i.  B y libyśm y  radz i ,  g d y -  
l iżm ie  w o b e c  m n ie jszo śc i .  Szczęś li-  b y  cz a s  na jb liższy  p rz y n ió s ł  p o czą t-  
w e  ro z w ią z a n ie  w ę z ła  s p lą ta n e g o  n a  ki p r a k ty c z n e g o  p o s t ę p o w a n ia  w 
o b s z a r a c h  od  L w o w a  d o  W iln a  s ta-  ty m  k ie ru n k u .  Budżet Min. KOmUfllKSCjl.
n o w i  z d a n ie m  n a s z e m  o w z m o c n ię -  N ie  u o r a w ia m y  k ła m s tw a  o p a ń -  W A R S Z A W A .  15.1. (P a t) .  N a  dzi-
n iu  p a ń s tw a .  N ie w ia ra  w m o ż l iw o ść  s tw ie  n a r o d o w e m ,  W' im y . r a w d ę  o s ie jszem  p o s ie d z e n iu  k o m is ja  bud -  
d o k o n a n ia  te g o  esc ró w n o z n a c z n a  z jeg o  z ró ż n ic o w a n iu  n a ro d o w c ś c io -  ż e to w a  p rz y s tą p i ła  d o  p re l im in a rz a  
p e s y m iz m e m  w e b e c  n a jp ie rw s z y c h  w e m  i w y p ły w a ją c e  s tą d  s ze reg i  in- b u d ż e tu  M in is te rs tw a  K o m u n ik a c j i ,  
s p ra w  p rzy sz ło śc i  p a ń s tw o w e j .  O p ty -  nycr .  p r a w d ,  k tó ry c h  p rz e s y p ia c ie  S p r a w o z d a w c a  p o se ł  C h ą d z y ń s k i  
m izm  i w y p ły w a ją c a  z e ń  o d w a g a  b y ło b y  n a jg ru b s z y m  b łę d e m .  N a  p j  p o d k re ś la  t ru d n o śc i  ko le i ja-
p o d ję c ia  s p ra w y ,  k o n t r o lo w a n a  ro zu -  w s c h o d n ic h  o b s z a ra c h  w y ra s ta ją  n ie  k o  p rz e d s ię b io r s tw a ,  a m ian o w ic ie  
m e m  s ta n u  o raz  g łę b o k ie m  p o c z u -  c ien ie ,  lecz  z a d a n ia ,  k tó ry c h  roz -  b r a k  k a p i ta łu  o b ro to w e g o ,  b r a k  k a -  
c iem  sp raw ied l iw o śc i  i p ra w a ,  o tw o -  w ią z a n ie  m o że  i nus i  p  _egać h a  p i ta łu  in w e s ty c y jn e g o ,  a p ró c z  te g o  
rzy  n o w e  ź ró d ła  m o c y  i ro z sz e rz y  z a s a d a c h  h a rm o n j i  in te r e s ó w  n a ro -  n ie u r e g u lo w a n ą  sp ra w ę  u p o s a ż e ń  
g ra n ic e  nasze j  myśli p o l i tyczne j .  d o w o śc i  i p a ń s tw a .  A d. I i .  p raCo w n ik ó w . Z a  j e d y n e  w y jśc ie  z

  t te g o  s t a n u  rzeczy  m ó w c a  u w a ż a
z m n ie jsz e n ie  p ro g ra m u  in w e s ty c y j-

1 W SOBOTĘ DNIA 18 STYCZNiA 1830 RfłKU | n e g o  o raz  zm n ie js z e n ie  p ro g ra m u
I  W  LOKALU P R Z Y  ULlCY DĄBROW SKIEGO 5 ( p a r t e r , '  f  k a p i ta łu  z a s o b ó w .
f O D B Ę D Z I E  SI Ę I , M ó w ią c  o r e n to w n o ś c i  n a sz y c h
t  '  Z kolei,  r e f e r e n t  z a u w a z a ,  ze  w vn ik
? iS®  r-I3H H M  n a a n f .  •, M  t f l k A A  &  I  u b ie g łe g o  ro k u  b u d ż e to w e g o  nie  b y ł* SOBÓTKA HLMG&ai  |  k w e s t j i  b u d ż e tu  n a  ro k  \u3\J — 3 \ ,
i  ZWIĄZKU ARTYSTÓW SZTUKI KINEMATOGRAFICZNEJ | m ó w c a  o m a w ia  s p r a w ę  p rz e w o z ó w
:  W  W iLN IE. I  to w a ro w y c h ,  n a s tę p n ie  p o ru s z a  k w es-
t  ,  , , . . .  . ta ry fo w ą , p o d k re ś la ją c ,  że  ta ry fa
1 N o w o c z e s n a  .lu s trac ja  m u zy c zn a  d o  ta ń c ó w , u ro zm a ico n y c h  e fe k ta m i sw .e t ln em i. |  o s o b o w a  p o w i n n a  b y ć  U n a s  bardziej
j  W stęp wyłącznie za zaproszeniam i. . Pocz. od godz. 10 w iecz. |  e la s ty c z n a  i p o w in n a  p r z e w id y w a ć
 .........................................................   . i , , ..........     i n i i i i i  p e w n e  ulgi s e z o n o w e ,  czy ś w ią te c z 

n e  lub  inne , co p rz y c z y n i ło b y  się d o
u  i Mt t t t r r t  . •» « • • • "  '••*••••••«•  * *........................................ *** »«***••*•♦•• w z m o  żen ią  o b ro tu  k o le jo w e g o  w

|  W piątek 17 stycznia w salach klubu Handtowo-Przemysfow.— Mickiewicza S3a I  kraju. Przechodząc do konkretnych
t  , . , . ł  wniosków, referent proponuje zmmej-
f  o d b ę d z i e  s i ę  ♦ . , * . 2n i* ł* * s z e m e  w y d a t k ó w  o m iljonow , a

S n  i *  PU u  Bpa ff* g> As 1  i  z w ię k sz e n ie  w p ły w ó w  o  36 m il jonć  .v,
|  ^  ^  g j  M  O l  1 w s k u te k  c zeg o  n a d w y ż k a  d o c h o d o w

* wr % w y n o s ić  b ę d z ie  66 m iljonów .
t W ileńskiego  T-wa Rosyj ski ego.  f -----

v #> a- 1 Nowy sekretarz stanuP0 KONCERCIE TANCE- ! w Watykanie.
Szczegdły w afiszach. |  R Z Y M . 15.1. (P a t) .  „G io rn a le

* Bilety do nabycia w księgarni „Lektor" — Mickiewicza 4. |  d l t a l i a "  z a p o w ia d a ,  iż w najb liższym
5 i  c za s ie  k a r d y n a ł  G a sp a r r i ,  s e k re ta r z

s ta n u  w  W a ty k a n ie ,  p r z e k a ż e  sw e  
fu n k c je  k a r d y n a ło w i  P ace ll iem u , k t ó 
ry  o s ta tn io  p rz y ję ty  by ł  n a  d łu ższe j  
au d je n c j i  p r z e z  P a p ie ż a .

Kolonizacja Prus Wschodnich.
K R Ó L E W IE C , lA T E )  15.1. O d b y ł

się  tu  z jazd  l a n d r a tó w  w sz y s tk ic h  
p o w ia tó w ,  p ro w in c y j  W s c h o d n ic h  
P ru s .  T e m a t e m  o b ra d  b y ło  o p r a c o 
w a n ie  m e m o r ja łu  o p o t r z e b a c h  e k o 
n o m ic z n y c h  P ru s  W s c h o d n ic h  i 
p ro w in c y j  k re s o w y c h .  M em orja ł ,  k tó 
ry  b ę d z ie  w y s ła n y  o k o ło  20 b. m . 
r z ą d o m  R z e sz y  i P ru s  z a w ie ra ć  m a  
d o k ła d n y  p lan  k o lo n iz a c y jn y  i g o 
s p o d a rc z y  P ru s  W s c h o d n ic h .  P la n y  
s ta ro s tó w  id ą  z n a c z n ie  d a le j  niż z a 
m ie rz e n ia  r z ą d ó w  w sp ra w ie  t. zw. 
O s t  P re u s se n h i l f e .  M e m o r ja ł  o p r a 
c o w a n o  n a  p o d s ta w ie  d a n y c h  ro z 
m a i ty c h  n a c jo n a l is ty c z n y c h  o rg an i-  
zacy j,  j a k  H e im a t  d ie n s t  i t d.

Zuchwały napad bandyck? na kr*sę 
oszczędności.

Dw6:h bandytów schwytano jeden strzelił sobie w głowę.
KATOWICE, 15. I. D onoszą z By

tom ia, źe w poniedziałek w ieczorem  dokona
no tam  śm iałego napadu  na oddział m iejs
kiej kasy oszczędności na Rozbark. 5 bandy 
tów, po \stero ryzow an iu  ro ra lw e ra m i perso- 
nełn, zabrało  leżące nu stole 2 tysiące i 0 - 
Pnściło w pośpiechu ginach kasy. Z aalarm o

w ana policja wszczęła natychm iast pościg. 
Jeden  z bandytów , w idząc że nie um knie po
goni, strzelił sobiew głowę, padając  trupem  

. na m iejscu. Policji udało się schwycić je 
szcze dw óch pozostałych spraw ców  rabni ■ 
ku. Stw ierdzono tożsam ość schw ytanych ban 
dytów , oraz nazw iska dw óeh zbiegłych.

Sowiecka prochownia wyleciała w powietrze.
W nocy 7. dnia 13 na  14 b. ni. w rejonie 

'■'dcijika granicznego Radoszkowicze placów- 
k* K. O. P  u zaalarm ow ane zostały niezw y
kle silną eksplozją, jaka m iała miejsce po 
s*r onie sowieckiej.

Jak  się w yjaśniło w tajem niczych i nie- 
sbaclanych okolicznościach w yleciała w po- 
w .ętrze prochow nia sow ieckiej straży  g ra 

nicznej. Zachodzi podejrzenie iż prochow nia 
w ysadzona została przez grasujących na tym 
odcinku oddziały pow stańców , rekru tu jących  
się z chłopów, niezadow olonych z ustro ju  
sowieckiego.

Na miejsce w ypadku przybyła specjalna 
kom isja, k tó ra  prow adzi dochodzenie.

Wycofanie wniosku o wyrażenie wotum 
nieufności marszałkowi Senatu.
Telefonem od własnego korespondenta z  W arszawy.

Dziś p rz e d  p o łu d n ie m  o d b ę d z ie  
s ię  p le n a r n e  p o s ie d z e n ie  S e n a tu .  
N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  z n a jd u je  się  
w n  o se k  z w y ra ż e n ie m  w o tu m  n ie 
u fnośc i  m arsz .  S e n a tu  p ro f.  S z y 
m a ń s k ie m u .  Jak  się  d o w ia d u je m y  
w n io s e k  te n  z o s ta ł  w y c o fa n y ,  a lb o 
w iem  za ta rg ,  k tó re g o  w y ra z e m  b y 
ło z g ło sz e n ie  w n io sk u  z w o tu m  n i j -  

n m ts m e & m m m m m s & s m r ™

ufnośc i  d la  prof . S z y m a ń s k ie g o  z o 
s ta ł  z l ik w id o w an y .  C h o d z i ło  tu ta j  
o in te r p r e ta c je  k o n s ty tu c y jn e  w 
sp ra w ie  b ie g u  te rm in ó w  p ra c y  u s t a 
w o d a w c z e j  S e jm u  i S e n a tu .  G d y b y  
w n io s e k  nie  z o s ta ł  w y c o fa n y ,  co  n ie  
je s t  w y k lu c z o n e ,  to  w k a ż d y m  raz ie  
n ie  m a  on  n a jm n ie js z y c h  s z a n s  p o 
w o d z e n ia .

53 sesjj Rady Ugi Narodów.
Ostatnie posiedzenie.

R ada Ligi N arodów  om aw iała 
sp raw ozdan ie przedstaw iciela  Jap o n ji 
Adatciego w spraw ie m niejszości n a 
rodow ych. Z referow ał on k ilka spraw  
i petycyj, z k tó rych  pięć pochodziło 
od m niejszości śląskiej.

Prezes górnośląsk iej kom isji m ie
szanej C alonder p rzyby ł do Genewy 
celem  wzięcia udziału  w obradach  
dotyczących kw estyj szkolnych na 
Śląsku.

GENEWA. 15. I. (Pat). R ada Ligi 
N arodów  w ysłuchała sp raw ozdan ia 
m in is tra  Zaleskiego w spraw ie konfe
rencji dotyczącej tran sp o r tu  dzienn i
ków  i czasopism . P rzy ję to  odnośne re 
zolucje p rzedstaw ione przez re fe ren 
ta  m in istra  Zaleskiego.

O statn ie  posiedzenie Rady Ligi od 
będzie się dzisiaj, we czw arlek rano.
M inister Zaleski i delegat Ouinones 
de Leon w ygłoszą przem ów ienia po 
św ięcone dziesiątej rocznicy Ligi N a
rodów .

Komisie dia uzgodnienia paktu Ligi Narodów z paktem Keiioga.
G E N E W A , 15.1 (Pat) .  R a d a  Ligi d ó w  z p a k te m  K ello g a .  P o l s k ę  re -  

N irodów  w y b r a ła  c z ło n k ó w  k o m is j i  p r e z e n tu je  w te j  kom is ji  m in. S o k a l ,  
d la  u z g o d n ie n ia  p a k tu  Ligi N a ro -  -------

^ o r f e r e n t j t  h a s k a .
Przyjęcie propozycji niemieckiej.

H A G A ,  15.1 (P a t  ł D e ie g a c i  6
p a ń s tw  ’ z a p ra s z a ją c y c h  zeb ra l i  s .ę  
dziś  o g o d z in ie  11 min. 45. M in.
C urt ius  zap ew n ił ,  iż R e i - h s b a n k  
w e ź m ie  u dz ia ł  w B a n k u  dla  W y  
p ła t  M ię d z y n a ro d o w y c h ,  d o d a ją c ,  iż 
d e le g a c ja  n ie m ie c k a  z łoży  w tej 
s p ra w ie  o d p o w ie d n i  te k s t  p r o p o 
zycji .1":

Ch er o n  i T a rd i  eu  podicreślili k o 
n ie c z n o ś ć  b e z p o ś r e d n ie g o  lo ja ln eg o  
u d z ia łu  B an k u  R z e sz y  w B a n k u  d la  
W y p ła t  M ię d z y n a ro d o w y c h ,  u d z ia ł  
t e n  b o w ie m  je s t  k o n ie c z n y m  w a r u n 
k ie m  w y k o n a n ia  p la n u  Y o u n g a .
C urt ius ,  z a b ie ra ją c  p o n o w n ie  głos,

r r i c ^ t n  )"TV 
pr_ :d s taw ił  p ro je k t  zm ia n y  u s ta w y  
o B a n k u  R zeszy ,  k tó ry  to  p ro je k t  
z o s ta n ie  d o łą c z o n y  d o  a n e k s ó w ,  
d o ty c z ą c y c h  B a n k u  M i ę d z y n a r o d o 
w e g o

Projeict  t e n  przev i^u je , ż e  B a n k  
R z e s z y  b y łb y  o b o w ią z a n y  s u b s k r y 
b o w a ć  c z ę ś ć  z a s t r z e ż o n ą  * N ie m c o m  
w k a p i ta le  B a n k u  W v p ła t  M ię d z y 
n a r o d o w y c h  i w c h o d z i łb y  w  sk ła d  
r a d y  a d m in is t r a c y jn e j  B a n k u  dla  
W y p ła t  M ię d z y n a ro d o w y c h .  K o m is ja  
p rz y ję ła  je d n o m y ś ln ie  p o d  u w a g ę  
p r z e d s ta w in n y  p ro je k t  o raz  p rzy ję ła  
d o  w ia d o m o śc i  p ro p o z y c ję  nie- 
m .e c k ą .

Incydent z dr. Srhachtem zlikwidowany.
HAGA, 15. I. (Pat). Incyden t z 

d-rem  Schachtem  m ożna uw ażać za 
zlikw idow any na teren ie  konferencji 

hask iej. Dalsze jego konsekw encje na 
leżą do po lityk i w ew nętrznej Rzeszy 
niem ieckiej. P raw nicy  francuscy  oz
najm ili n a ty ch m iast po ukazan iu  się 
listu  d -ra  Schachfa, że trzym an ie  się 
na  uboczu R anku Rzeszy w ym agałoby 
całkow itej rew izji s ta tu tu  B anku Mię
dzynarodow ego ze w zględu na gw a
ran c je  odszkodow aw cze, jak ie  sp o 
czyw ają na n iem ieckim  b an k u  em i
syjnym . W ym agałoby to p racy  ca 
łych tygodni, a naw et m iesięcy

O statecznie postanow iono zm ienić 
a rt. 18 s ta tu tu  B anku M iędzynarodo- 
aiCzaniąA.w A'qaze ‘m p n p  .w ‘oSa.w

w szelką m ożność zastąp ien ia ban k u  
Rzeszy przez jak iekolw iek  bądź inne 
konsorc jum . Czyli bank  Rzeszy zm u
szono sta tu tow o do w zięcia udziału 
w M iędzynarodow ym  B anku.

Delegaci n iem ieccy ośw iadczyli u- 
rzędow o n a  konferencji kom ite tu  o r
ganizacyjnego B anku M iędzynarodo
wego, że delegacja n iem iecka przed- 
sięw ezm ie niezbędne k rok i celem  u s ta 
wowego zapew nienia udziału  i w spół
p racy  b an k u  Rzeszy w tw orzeniu  b a n 
ku  dla rozrachunków  m iędzynarodo
wych. S tosow ne ośw iadczenie złożył 
też w sposób uroczysty  dr. Schacht 
na dzisiejszem  posiedzeniu  kom isji 
organizacyjnej.

Niemieckie związki zawodowe wzywają do 
zawarcia traktatu handlowego z Polską.

BERLIN, 15. I. (Pal). „V orw aerts“ dono
si, że delegaci socjalistycznego zw iązku za
wodowego we W rocław iu uchw alili rezo lu
cję, w zyw ającą rząd Rzeszy, aby w szelkilni

siłam i i w m ożliw ie najkró tszym  czasie d ą 
żył do zaw arcia z Polską trak ta tu  han d lo 
wego.

rtrwawe starcie robotników z policją.
BERLIN, 15. I. (Pat). W  m iasteczku fah- 

ryeznem  saksońsk im i H arfm ansdorf wpo- 
bliżu H em nitz, doszło dziś w południc przed 
jedną z fabryk, do krw aw ych starć  między 
wielotysięcznym  tłum em  robotników , a po
licją.

Robotnicy, k tórzy  przybyli z K em nitz ł z 
okolicznych osiedli fabrycznych w celu za
protestow ania przeciw ko w yrokow i sądu p ra 

cy w H artm ansdorf, usiłow ali gwałtem wtar
gnąć do fabryki, gdzie sąd  rozpatryw ał sp ra 
wę strajku jących  robotników  te j fab ryk i. Z 
obu stron  padły strzały .

W edle dotychczasow ych w iadom ości 4 ro
botników  poniosło śm ierć na m iejscu, k il
kunastu  jest ciężko rannych. Kilku po lic jan 
tów poniosło rany  tłuczone.

Dalsze awantury kmiunisiów w Wormacii.
BERLIN, 15. 1. (Pat). Z ,W orm acji dono

szą o dalszych krw aw ych starciach do ja 
kich  doszło ubiegłej nocy między' kom uni
stam i, a policją na  tle dem onstrac ji bezro
botnych.

D em onstranci, na k tórych czele stał ko 
m unistyczny poseł do sejm u pruskiego Mu-

eller, dali szereg strzałów  do policji, k tó ra  
rów nież uży ła  broni palnej. W  czasie strze
lan iny  zabito  jednego dem onstran ta .

Z pow odu tych starć  p rzerw ano całkow i
cie ruch  m iejski. P rzeciw ko posłowi Muel- 
lerow i sąd  skydał nakaz  aresztow ania.

Uwof îeiiee z n&awoli oulsz^wickiej.
MOSKWA, 15. I. (Pat). Donoszą z Cliaha- 

row ska, że osiem tysięcy żołnierzy i ofice
rów  chińskich, in ternow anych w swoim cza

sie przez arm ję  czerw ona, zostało odesłanych 
na  tery to rjum  chińskie, zgodnie z układem  
zaw artym  w C habarow sku.

Burza md Anglją.

WIADOMOŚCI Z KOWNA
DEMONSTRACJA KOMUNISTYCZNA 

W  KOWNIE.
W  zw iązku z zatw ierdzeniem  w yroku 

śm ierci na  kom unistów  K ontautasa i Du
czyńskiego, odbyła się przed gmachem try 
bunału  najw yższego wielka dem onstracja ko
m unistyczna. D em onstrantów  rozproszyła po
licja.

ŚNIADANIE NA CZEŚĆ ZAUNIUSA 
W  BERLINIE.

Poseł litew ski w B erlinie Sidzikowski w y
dał na  cześć przejeżdżającego przez Berlin 
m in. spr. zagrań. Zauniusa śniadanie, w któ- 
rem  wzięli m. in. udział przew odniczący Rei
chstagu Loebe oraz wyżsi przedstaw iciele nie 
m ieckich sfer państw ow ych.

ROZBUDOWA KOWNA.
Rozbudowa m. Kowna w 1929 r. objęła 

kilkaset domów o w artości ogólnej 15 m ilj. 
litów.

NOWA KUTA SZKLANA.
Pow stała w Kownie w dniach ostatnich 

now a hu ta  szklana.

LONDYN, (A. T. E.). 15. 1. Burza, k tó ra  m iry  zatonęło 17 barek  z węglem. Cały s*e-
przeszła nad Anglją w uaiegłą niedzielę, spo- reg okrętów  włoskich, ho lenderskich  i an-
w odow ala śm ierć 14 lodzi. 200 i tn ij telefo- gielskich, znajdujących się na pelnem  m orza
uiezuyeb jest przerw anych. P rzy ujściu Ta- wzywa pamsicy.

Memorjał federacji Ź^dów 
polskich w Amteryie.

N O W Y  J O R K , 15.1. (P a t) .  P o se f
Fil ipow icz  p rzy ją ł  z a rz ą d  fed e ra c j i  
Ż y d ó w  po lsk ich  w A m e r y c e ,  k tó ry  
p r z e d s ta w i ł  m u  m e m o r ja ł ,  w s k a z u 
ją c y  h a  c iężk ie  p o ło ż e n ie  e k o n o m i
czn e  Z .ydów  w  P o ls c e  o ra z  n a  u- 
je m n e  dla  lu d n o śc i  ż y d o w s k ie j  s k u t 
ki w p r o w a d z e n ia  m o n o p o ló w  p a ń 
s tw o w y c h  o raz  ró z w o iu  k o o p e ra ty w .  
M e m o r ja ł  p o d k r e ś l a  lo ja lność  Ż y 
d ó w  w o b e c  P o lsk i  o ra z  w s p o m in a  
z u z n a n ie m  o akc ji  k o n s u la  Zbv* 
sz e w s k ie g o  p o d c z a s  ro z ru c h ó w  w 
P a le s ty n ie .

Pos .  F il ipow icz  w o d p o w ie d z i  
sw e j  z a zn aczy ł ,  że  rz ą d  po lsk i n ie  
z n a  w o b e c  sw o ich  obyw ate ."  różn ic  
r a s o w y c h  i re lig ijnych . D a le j  n a z w a ł  
w y p a d k i  a n ty s e m i ty z m u  w  P o lsc e  
sp o ra d y c z n e m i ,  w yją t icow em i, n ie  
b a rd z ie j  l icznem i, an iże li  w y p a d k i  
a n ta g o n iz m u  w ś ró d  sa m y c h  Ż y d ó w .

' P o s  F r lipow icz  w s k a z a ł  n a s t ę p 
n ie  na  fak t  h is to ry c z n y ,  że  w o s ta t-  

■ n ich 500 la ta c h  w  his torji  E u r o p y  
n ie  b y ło  w y p a d k u ,  a b y  k tó r y k o l 
w iek  k ra j  w ięce j  u czy n i ł  d la  Ż y d ó w ,  
n iż  d o k o n a ła  P o l s k a  w  o s ta tn ic h  
10 lat.

D ale j  z ą z n a c z y ł  pose ł ,  i e  p o ło 
ż e n ie  £yc ow  w P o ls c e  n ie  je s t  g o r 
sze  od  p o ło ż e n ia  in n y c h  o b y w a te l i  
i m o ż e  u lec  ra d y k a ln e j  z m ia n ie  tyl- 
ko  p rz y  p o p r a w ie  o g ó ln e j  d o b r o b y 
tu  w  P o lsc e .  W re s z c ie  o b ie c a ł  p r z e d 
s taw ić  m e m o r ja ł  sw e m u  rząd o w i.
Przed konferencją londyńska.

Otwarcie n astąp i 21 b. m.
L O N D Y N , 15.1 (P a t) .  P ie rw s z e

s p o tk a n ie  m ię d z y  d e le g a ta m i  n a  
k o n fe re n c ję  m o r s k ą  o d b ę d z ie  się w 
d n iu  '20 b m. w r e z y d e n c j i  p r e z e s a  
R a d y  M in is t ró w . P o s ie d z e n ie  to  b ę 
dz ie  m ia ło  n a  ce lu  o m ó w ie n ie  p l a 
n u  p ra c  k o n fe re n c j i .  O f ic ja ln e  o tw a r 
cie k o n fe ren c j i ,  n a s tą p i  21 b. m . w 
Izbie  L o rd ó w .  A k t u  o tw a rc ja  d o k o 
n a  król. P rz e m ó w ie n ia  b ę d ą  t r a n 
s m i to w a n e  p rzez  rad jo .

Socjaliści domagają się 
ustąpienia Schachta.

B E R L IN . 15.1. ( P a t  . S o c ja l is ty cz 
ny  „ V o r w a e r t s “ w y s tę p u je  dziś  w 
a r ty k u le  z a ty tu ło w a n y m  „ P re c z  z 
S c h a c h te m "  z ż ą d a n ie m  n a ty c h m ia s 
to w e g o  u su n ię c ia  p re z y d e n ta  B a n k u  
R z e s z y  z jeg o  s ta n o w isk a ,  c z e g o  
d o m a g a ją  się m d jo n y  w y b o rc ó w  s o 
c ja l is ty czn y ch  i z d e c y d o w a n y c h  r e 
p u b l ik a n ó w  n iem ieck ich

Ławra Pieczerska w ręku 
bezbożników.

R Y G A , (A T E i 14.1. Z. C h a rk o w a  
d o n o sz ą ,  że  z g o d n ie  z u c h w a łą  so 
w ie tu  w K ijow ie ,  w ła d z e  d u k o n a ły  
p rz y m u s o w e g o  w y s ie d le n ia  o s ta tn ie j  
g ru p y  z a k o n n ik ó w  w liczbie  48 z 
Ł a w r y  P ie c z e rsk ie j .  W y s ie d le n ie  z a 
k o n n ik ó w  o d b y ło  się  w ok o l iczn o ś
c ia c h  d ra m a ty c z n y c h .  Z a k o n n ic y  
p ła c z ą c  i m o d lą c  s ię  ca łow ali  z ie 
m ię  Ł a w ry ,  milicja  zaś  so w ie c k a  si- 
łą  w y p ro w a d z i ła  z a k o n n ik ó w  z o b 
r ę b u  k la sz to ru ,  p r z e d  k tó ry m  z e b ra ł  
s ię  o lb rzym i t łum  ludnośc i .  N a  w i
d o k  p ła c z ą c y c h  z a k o n n ik ó w  e s k o r 
to w a n y c h  p rz e z  milicję t łum  zaczą ł  
w z n o s ić  o k rzy k i  p r z e c iw k o so w ie c k ie .  
S k o n s y g n o w a n y  o d d z ia ł  sp e c ja ln y c h  
w o jsk  G P U  ro z p ę d z i ł  t łum . Ł a w r a  
o raz  je j  ca ły  m a ją te k  zo s ta ły  p rz e 
k a z a n e  w s z e c h u k r a iń s k ie m u  z w ią z 
ko w i b e z b o ż n ik ó w .

Ciekawa rewelacja.
P A R Y Ż ,  (A T E )  151 B ies ied o w -

ski o g ła sz a  w p ra s ie  f ra n c u sk ie j  o d 
p o w ie d ź  n a  w y ro k  s ą d u  s o w ie c k ie 
go. sk a z u ją c y  go  z a o c z n ie  n a  w ię 
z ien ie .  B ie s ied o w sk i  tw ie rdz i ,  ż e  
za rzu t ,  j a k o b y  s fa łszo w a ł  c z e k  n a
5.000 d o la ró w ,  je s t  n ie p ra w d z iw y .  
B ie s ie d o w sk i  p rz y z n a je ,  iż p o d ją ł  
p ra w d z iw e m i c z e k a m i  c o n a jm n ie j
150.000 d o la ró w ,  k tó re  p osz ły  n a  
p r o p a g a n d ę  k o m u n is ty c z n ą  i a k c ję  
s z p ie g o w s k ą  do  Francji .
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Odkryte karty.
Na marginesie konferencji w Genewie.

W  k onferenc ji przygotow aw czej 
ob radu jącej w Genewie nad  w ażnem i 
p roblem am i socjalnem i w górnictw ie 
węglowem zaszedł bardzo  znam ienny  
fak t, k tó ry  rzuca jasny  snop św iatła  
n a  w łaściw e cele i zam iary  głów nych 
uczestn ików  tejże konferencji. W ia
dom o, już bowiem , że z 3 spraw , 2-ie 
najw ażn iejsze a to  kw estja  w ysokoś
ci zarobków  i w arunków  p racy  spad 
ły  z porządku  dziennego, jak o  jesz
cze n iedo jrzałe  do uregu low ania w 
d rodze m iędzynarodow ej reg lam en
tacji. Na stole o b rad  pozostała raczej 
drugorzędnego znaczenia sp raw a cza
su  pracy . P rzy  dobrej woli s tro n  s p ra 
w a ta  m ogła być pozytyw nie za ła tw io 
ną, tern bardzie j, że różnice w czasie 
p racy  w poszczególnych przem ysłach 
w ęglow ych nie są znów  tak  duże.

Już w czasie ogólnej debaty  nad  
kw estją  m iędzynarodow ego u reg u lo 
w ania czasu  p racy , jak o  zasadniczy 
argum en t w ysunięto  n iebezpieczeńst
wo p racy  w węglu. E w entua lne sk ró 
cen ie  czasu pracy m iało  stanow ić 
pew nego rodzaju  rekom pensatę  za to 
niebezpieczeństw o. Logicznem  wobec 
tego byłoby konw encję o czasie p ra c y Ł 
w górn ictw ie rozszerzyć także i na te 
ka teg o rje  robotn ików , k tó re  na  podo
bne n iebezpieczeństw o lub m oże i 
w iększe, n arażen i są w pozostałych 
działach  kopaln ictw a. P rzedstaw icie
le Polski, ten  logiczny sam  przez się 
n arzuca jący  się w niosek wysunęli, 
dom agając się, aby  p ro jek to w an a kon 
w cncja o czasie p racy  obejm ow ała 
n ie ty lko  robo tn ików  zaję tych  przy 
w ydobyw aniu  węgla pod ziem ią, ale 
tak że  robo tn ików  za trudn ionych  przy 
w ęglu na  pow ierzchni ziemi, oraz ro 
bo tn ików  za trudn ionych  wogóle w 
gó rn ic tw ie  jak  np. w kopaln iach  rudy  
żelaznej, cynku, ołow iu, soli po taso 
w ych i t. d., słowem  w szędzie tam , 
gdzie n iebezpieczeństw o p racy  jest 
p rzy n ajm n ie j tak ie  sam e, jak  w wę- 
glu.

Z daw ałoby się, że w inosek polski 
odpow iadający w ym ogom  zdrow ej lo 
giki i spraw iedliw ości m ający  za so
bą poparcie  polskich  przedstaw icieli 
p racy  i k ap ita łu  p rzy ję ty  zostanie z 
uzn an iem  i ogólnym  aplauzem . N ie
stety , jest rzeczą nie do w iary, żeby 
podoDne spraw iedliw e i nad  w yraz 
h u m an ita rn e  postaw ienie sp raw y  mo- 

^■gło w yw ołać jak iko lw iek  sprzeciw  ze 
s tro n y  uczestników  konferencji. Jak  
w iadom o z doniesień  telegraficznych  
za w nioskiem  polskim  głosow ała ty l

ko delegacja polska, w szystkie inne 
delegacje głosow ały przeciw . W ierzyć 
się w prost n ie chce dlaczego p rzed 
staw iciele pracobiorców  głosow ali 
przeciw , zapytać by należało  co k ie ro 
wało p rzedstaw icielem  rządu  ang ie l
skiego, k tó ry  był głów nym  in ic ja to 
rem  konferenc ji i k tó ry  m ieni się rz ą 
dem  robotniczym , że oddał sw ój głos 
za odrzuceniem  om aw ianego w niosku 
W edług wszelkiego p raw dopodob ień 
stw a wniosek polski byłby uzyskał 
w iększość, gdyby zarów no p rzed sta 
wiciele pracobiorców , jak  i rządów  
głosowali byli razem  z delegacją p o l
ską.

Nie w chodzim y w przyczyny, k tó 
re sk łoniły  delegatów  pracobiorców  
do zajęcia stanow iska negatyw nego. 
Jeżeli jednak  zw racam y n a  ten  fak t 
uw agę, to  dlatego, aby  podkreślić, iż 
m iędzynarodow y so lidaryzm  klasy 
p racu jące j po jm ow any  jest raczej e- 
goistycznie. U regulow anie jakiegoś 
w ażnego problem u m iędzynarodow e
go n a tu ry  gospodarczej jest tylko 
w tedy dobre, jeżeli odpow iada in te re 
som pew nej g rupy  zainteresow anych. 
Być może, że uw zględnienie w niosku 
polskiego pociągnęłoby za sobą n as
tępstw a n a tu ry  gospodarczej, osłabiło 
zdolność k o n k u ren cy jn ą  n iek tó rych  
organizm ów  gospodarczych, a tern 
sam em  w konsekw encji gorsze w a
ru n k i zarobkow ania i p racy. O baw a 
przed tem i przesadnem i, zresztą, n a 
stępstw am i była praw dopodobnie głó
w nym  pow odem  przeciw staw ienia się 
w nioskow i polskiem u. Z drugiej je d 
nakże strony  w skazuje ona n a  dużą 
ostrożność klasy  p racu jące j k ra jów  
zachodnich  w rozw iązaniu  p ro b le
m ów. socjalnych.

W obec tego wszelkie h asła  soli
darności św iata  p racy  są ty lko  p ok
ryw ką, pod k tó rą  uk ry w a się w łaści
wa w alka o hegem onję gospodarczą 
poszczególnych organizm ów  gospo
darczych. D latego dobrze się stało, że 
w niosek polski przyczynił się do zd a r
cia m ask i obłudy różnych  m iędzyna
rodów ek robotn iczych , k tó re  n ie jed 
n o k ro tn ie  usiłow ały  pod p ięknem i 
hasłam i w ciągnąć polskich  ro b o tn i
ków  do w alki w obron ie  interesów- 
n ie  k lasy  p racu jące j jak o  tak ie j w 
imię spraw iedliw ości i słuszności, ale 
egoistycznych in teresów  pew nej kate- 
gorji uprzyw ile jow anych przez los, 
czy zbieg w ypadków  na pew nym  ści
śle ogran iczonym  odcinku.

G. Lot.

Wczorajszy dzreń w Sejmie.
Posiedzenia komisy]. — Mowa na plenum ministra Matu
szewskiego. — Rozłam w opozycji. — Wyczekujące sta

nowisko „Centrolewu*1.
Telefonem od własnego korespondenta z  W arszawy.

W c z o ra js z y  d z ie ń  w S e jm ie  r o z 
p o c z ą ł  s ię  już o d  s a m e g o  r a n a  o b 
r a d a m i  t r z e c h  k om isy j .  O d b y w a ły  
s ię  p o s ie d z e n ia  kom is j i  b u d ż e to w e j ,  
k tó r a  w y s łu c h a ła  o b s z e rn e g o  r e f e r a 
tu  p o s ła  C h ą d z y ń s k ie g o ,  k o m is ji  a d 
m in is t ra c y jn e j  n a  k tó re j  u s ta lo n o  p o 
r z ą d e k  p ra c y  n a d  u s ta w o d a w s tw e m  
• a m o r z ą d o w e m  i w re sz c ie  kom is j i  
k o n s ty tu c y jn e j  w  k tó r e j  to c z y ły  się  
d y s k u s je  g e n e r a ln e  n a d  z g ło sz o n e -  
m i  p ro je k ta m i  rew iz ji  k o n s ty tu c j i .  
P o d k re ś l ić  n a le ż y  sz c z e g ó ln ie  p r z e 
b ie g  p o s ie d z e n ia  k o m is j i  a d m in is t r a 
c y jne j ,  a lb o w ie m  o d  d łu ż sz e g o  c z a 
s u  s p r a w a  u re g u lo w a n ia  b a rd z o  z a 
g m a tw a n e g o  w  P o l s c e  u s t a w o d a w 
s tw a  s a m o rz ą d o w e g o ,  p o c h o d z ą c e g o  
z t r z e c h  z a b o ró w  z o s ta ła  n a re s z c ie  
w p r o w a d z o n a  na  re a ln e  to ry .  T e rn  
b a rd z .  ij g o d n a  u w a g i  je s t  w c z o ra j 
s z a  k o m is ja  a d m in is t r a c y jn a ,  że  s ło 
w a  p rz e d s ta w ic ie l i  o p o z y c j i  r z ą d u  
s t o s o w a n e  d o  g a b in e tu  p . p r e m je ra  
B a r t la  d e k la r o w a n e  n a  p o p r z e d n ic h

p o s ie d z e n ia c h  S e jm u  i w  kom is j i  
b u d ż e to w e j  n ie  o k a z a ły  s ię  g o ło 
s ło w n e .  O p o z y c ja  w y ra z i ła  r e a ln ą  
g o to w o ś ć  w s p ó łp r a c y  z p. m in . Jó- 
z e w sk im  n a d  o p ra c o w y w a n ie m  tak . 
zw. „M ałe j  u n if ik acy jn e j  u s ta w y  s a 
m o r z ą d o w e j" .  Jest to  d u ż y  k r o k  n a 
p rz ó d .

W  d a lsz y m  c iągu , ja k  s tw ie rd z i 
l iśm y, to c z y ły  s ię  d e b a ty  n a d  r e 
w iz ją  k o n s ty tu c j i .  D y s k u s ja ,  w  k t ó 
rej d o t ą d  za b ra l i  g łos: p o s e ł  Jan
P iłsu d sk i ,  N ie d z ia łk o w sk i  i W in ia r 
ski, n a  w y s o k im  s ta ła  p o z io m ie  i n a 
strój,  p a n u ją c y  w  kom is j i  s ta ł  n a  p o 
z io m ie  p a r la m e n ta ry z m u  z a c h o d 
n iego .

P o  poi, o b r a d o w a ło  p o s ie d z e n ie  
S e jm u ,  k tó r e  z e  w z g lę d u  n a  sw ój 
p o rz ą d e k  d z ie n n y  b u d z i ło  d o ść  d u 
ż e  z a in te r e s o w a n ie .  N a  p ie rw s z y m  
p u n k c ie  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  z n a 
laz ł  s ię  w n io s e k  n a g ły  K lu b u  N a r o 
d o w e g o  w  s p ra w ie  zm ia n y  a r ty k u łu  
25- k o n s ty tu c j i  w  k ie ru n k u  p rz e d łu -

U ekroć  c z y ta m  w  p ra s ie  po lsk ie j  
z a c h w y ty  i u n ie s ie n ia  n a d  W iln e m , 
w y p is y w a n e  p rz e z  gości z in n y c h  
m ias t ,  k tó rz y  zw iedzili  „ p ra s ta ry  g ró d  
G e d y m in a "  ty le k ro ć  o g a rn ia  m n ie  
l e k k a  m elan ch o l ja ;  w c iąż  je d n o  w kół-  
koT z a b y tk i ,  t r a d y c ja ,  M ick iew icz , 
F i lo m a c i  i... „u ro cze  p o ło ż e n ie " .  O  
ż y w e m ,  w sp ó łc z o sn e m  W iln ie  an i 
s ło w a ,  a lb o  s łow a  n ie s p ra w ie d l iw e ,  
s ą d y  p o w ie rz c h o w n e  i n ie is to tn e .  
T  ak n a p r z y k ła d  w je d n e m  z p ism  
k r a k o w s k ic h  b y ł  n ie d a w n o  a r ty k u ł  
p .  t. „W iln o  w ^ .k rzyw em  (sic!) z w ie r 
c ia d le " .  g d z ie  a u to r  ch c ia ł  d a ć  w i 
z e r u n e k  w s p ó łc z e s n e g o  W ilna , a  d a ł  
w iz e r u n e k  racze j  j a k ie j ś  K o s tro m y ,  
P e n z y  a lb o  zg o ła  K aług i .  N a  u licach  
s ły sz a ł  g łó w n ie  ż a rg o n  ż y d o w s k i  
i w id z ia ł  w ie lk ie  z ru s z c z e n ie  m ia s ta .

P ró ż n o  by  s z u k a ć  w  te g o  r o d z a 
ju  e la b o r a ta c h  r z e c z o w e j  in fo rm ac j i  
o  tern, co  się dzis ia j  w n a d w ile j-  
sk im  g ro d z ie  d z ie je :  o c z e m  tu  lu 
d z ie  m y ś lą ,  czerń  żyją , n a d  c z e m  
p ra c u ją .  N ie  w id a ć  p rz e z  m g łę  p la-  
to n ic z n y c h  s e n ty m e n tó w  p ło m y k a  
z w o ln a  r o z p a la ją c e g o  się  tu ta j  n a  
p o g o rz e l isk u  p ó ł to r a w ie k o w e j  n i e 
woli, ś w ia te łk a  no w ej ,  tw ó rcze j  b ą d ź

ż e n ią  te rm in ó w  p ra c y  b u d ż e to w e j  
p a r l a m e n tu  w raz ie  o d r o c z e n ia  sesj< 
S e jm u .  S tw ie rd z ić  w y p a d a ,  ż e  ini
c ja to rz y  w n io s k u  K lu b u  N a r o d o w e 
go, d ą ż ą c  d o  j a k  n a js z y b s z e g o  jego  
z a ła tw ie n ia  p o d y k to w a l i  go  jak o  
n a g ły  i n ie z a le żn y  o d  ca ło k sz ta ł tu  
ro z p o c z ę te j  o b e c n ie  w  kom isj i  k o n 
s ty tu c y jn e j  rew izji  k o n s ty tu c j i .

W  im ien iu  r z ą d u  n a  w s tę p ie  głos 
z a b ra ł  p. m in . M a tu sz e w sk i ,  p o n ie 
w a ż  z m ia n a  a r ty k u łu  25 k o n s ty tu c j i  
d o ty c z y  n ie m a l  w y łą c z n ie  s p ra w  
b u d ż e to w y c h  i p r a c  S e jm u  n a d  b u d 
ż e t e m  p a ń s tw a .  M o w a  je g o  b y ła  
p o ś w ię c o n a  rz e c z o w e j  i o b je k ty w n e j  
a rg u m e n ta c j i  w n io sk u ,  u t r z y m a n a  na 
w y s o k im  p o z io m ie  i s k ie ro w a n a  
p rz e c iw  d e s t ru k c y jn y m  in ic ja to rom  
w n io s k o d a w c o m ,  w y s łu c h a n a  b y ła  
p rz e z  c a łą  p ra w ie  Izbę  w  sk u p ien iu .  
J e d y n ie  p rz e d s ta w ic ie le  K lu b u  N a 
r o d o w e g o  co  p e w ie n  c zas  p rz e ry 
w ali  p. m in . i t ro w i ,  r z u c a ją c  p o d  a d r e 
se m  je g o  lub  rz ą d u  b a g a te l iz u ją c e  
o k rzy k i .  D e k la ra c ja ,  z ło ż o n a  p rz e z  
p. m in . M a tu s z e w s k ie g o  w  im ien iu  
r z ą d u  w y w o ła ła  d u ż e  w r a ż e n ie  i 
m ia ła  ja k  się  o k a z a ło  sw ój z b a w ie n 
n y  i p o z y ty w n y  sk u tek .

M im o, iż n a g ło ść  w n io sk u  z o s ta ła  
u c h w a lo n a  g ło sam i t a k  zw . „ C e n t 
ro le w u "  i en d ec j i ,  w n io s e k  jendec ji  
f a k ty c z n ie  p r z e p a d a ,  a  s ta ło  się to  
w  s p o s ó b  ^ n as tęp u jący .  W d y sk u s j i  
m e ry to ry c z n e j ,  j a k a  s ię  n a s tę p n ie  
w y w ią z a ła  p o s e ł  R a ta j  o św iadczy ł ,  
ż e  k o le d z y  je g o  z „ C e n t ro le w u "  
p o d p is a l i  w n io s e k  o rew iz ję  a r ty 
k u łu  25 k o n s ty tu c j i  j e d y n ie  g rz e c z 
no śc io w o ;  n a g ło ś ć  w n io s k u  t r a k tu ją  
ty lk o  i w y łą c z n ie  ja k o  c h ę ć  p o ło ż e 
n ia  n a c isk u  n a  k o n ie c z n o ś ć  zm ian y  
a r ty k u łu  25 k o n s ty tu c j i  w  czas ie  
o gó ln e j  rew izji  k o n s ty tu c j i .  W n io s e k  
t e n  u w a ż a ją  z a  m a te r ja ł  d o  p ra c y  
k o m isy jn e j ,  n a to m ia s t  n ie  g o d z ą  się 
z in ic ja ty w ą  w n io sk u ,  by  r o z p a t ry 
w a ć  go  w  d ro d z e  p rz y śp ie sz o n e j  
o d d z ie ln ie ,  p o z a  o g ó ln ą  re w iz ją  u- 
s t ro ju  p a ń s tw o w e g o .  S ta n o w is k o  z a 
j ę te  p rz e z  p o s ła  R a ta ja  w im ieniu , 
„ C e n t ro le w u "  je s t  d o w o d e m ,  że  
k lu b y  ś r o d k a  i lew icy , k tó r e  j a k  się  
w y raz i ł  p. R a ta j  ty lk o  g rz e c z n o 
śc io w o  p o d p is a ły  w n io se k ,  w y co fu ją  
go  i r e w id o w a ć  a r ty k u ł  25 k o n s ty 
tucji b ę d ą  łą c z n ie  z c a ło k s z ta ł te m  
u s ta w y  k o n s ty tu c y jn e j .

T e d y  in ic ja to rzy  K lu b u  N a r o d o 
w e g o  zos ta l i  sam i. W n io s e k  e n d e 
cki p r z e s ta ł  is tn ieć .  N a  w c z o ra isz em  
p o s ie d z e n iu  S e jm u  sp ra w io n o  m u  
p o g r z e b  p ie rw sz e j  k la sy .  N ie w ą tp l i 
w ie  w y c o fa n ie  się  „ C e n t ro le w u "  z 
te j  sp  a w y  je s t  s u k c e s e m  rz ą d u  
p ro f.  Bartla , n a  te r e n ie  jjparlarryen- 
ta rn y m .

W  d a lsz y m  c iągu  p o s ie d z e n ia  t o 
czy ły  s ię  d y s k u s je  n a d  e k s p o s e  
p. p r e m je r a  B artla . D y s k u s ja  t a  o g 
ra n ic z y ła  s ię  d ó  d e k la ra c y j  s k ł a d a 
n y c h  p rz e z  p o sz c z e g ó ln y c h  p r z e d 
staw icie li  k lu b ó w , p r z y te m  w  im ie 
n iu  „ C e n t ro le w u " ,  a  w ięc  sześc iu  
s t ro n n ic tw  c e n t r u m  i lew icy , p r z e 
m a w ia ł  p o s e ł  R óg .

Z a r ó w n o  d a k la r a c je  „ C o n tro le w u "  
j a k  K lu b u  N a ro d o w e g o ,  j a k  w r e s z 
cie m n ie jszo śc i  n a ro d o w y c h ,  n ie  li
c z ą c  m n ie jszo śc i  u k ra iń s k ic h  i k lu 
b ó w  k o m u n iz u ją c y c h  w  d e k la r a c ja c h  
s w y c h  zaję li  s t a n o w is k o  w o b e c  rz ą d u  
ży cz l iw eg o  w y c z e k iw a n ia ,  u z a le ż n ia 
j ą c  sw ój s to s u n e k  d o  rz ą d u  o d  r e 
a l iz o w a n e g o  p rz e z  te n  r z ą d  p r o 
g ram u .

Popierajcie Ligę Morską

List z Wilna do księgarzy w Polsce.
co  b ą d ź  p ra c y ,  p o d ję te j  i p r o w a d z o 
n e j  z u p o r e m  w b a rd z o  c iężk ich  w a 
r u n k a c h .

O c z y w iśc ie  —  n ie  m o ż n a  m ieć  
p r e t e n s y j  d o  p r z e je z d n y c h  b y w a lc ó w  
W iln a ,  k tó rz y  p o  k i lk u d n io w y m  p o 
b y c ie  n a d  W il ją  s p isu ją  sw e  w r a ż e 
nia , a b y  in fo rm o w a li  w y c z e rp u ją c o
0 ty c h  w s z y s tk ic h  ż y w o tn y c h  s p r a 
w a c h  d z is ie js z e g o  W ilna , k tó r e  wi- 
l e ń c z y k ó w  a b s o rb u ją ,  o ty c h  d r o b 
n y c h  i s k ro m n y c h  „ c e g ie łk a c h " ,  k t ó 
r e  le p ią  >ak u m ie ją  z m y ś l ą  o w m u 
ro w a n iu  ich  w o lb rzy m i g m a c h  ku l
tu ry ,  b u d u ją c y  s ię  w  O d r o d z o n e j  
P o l s c e  r ę k a m i  u c z o n y c h ,  a r ty s tó w ,  
p i s a r z y  ..

A  o tę  w ła śn ie  p r a c ę  k u l tu ra ln ą
1 a r ty s ty c z n ą  w W iln ie ,  o k tó re j  ta k  
m a ło  lub  n ic  p r a w ie  p o z a  W iln e m  
się n ie  w ie , chodz i  w  ty m  w y p a d k u .  
N ie  o re k la m ę ,  jeże li  r e k la m a  tak ie j  
p ra c y  m o ż e  b y ć  u w a ż a n a  za  coś  
zd ro ż n e g o ,  lecz  o b e z s t r o n n e  in fo r
m o w a n ie  s p o łe c z e ń s tw a  w  in n y ch  
d z ie ln ic a c h  k ra ju .

In fo rm u ją  p rz y g o d n i  i stali k o 
re s p o n d e n c i ,  p isu ją c y  s t ą d  do  p ism  
z a m ie jsc o w y c h .  N a jm n ie j  j e d n a k  w 
ty c h  k o r e s p o n d e n c ja c h  zn a jd z ie  czy-.

te ln ik  w ia d o m o śc i  o w y d a r z e n ia c h  
w  życ iu  k u l tu r a ln e m  W ile ń sz c z y zn y .  
N ie z b y t  te ż  c h ę tn ie  r e d a k c je  to le ru 
ją  r o z p is y w a n ie  się  n a  t e n  te m a t .  
N a to m ia s t  w ia d o m o ś ć  o te m ,  że  
w ie śn ia k o w i z p o d  £ w ięc ian  u ro d z i 
ło  się d z ie c k o  b e z  g łow y , a lbo  że 
p o d  M e jsz ą g o łą  jak iś  d r a b  w y m o r d o 
w a ł  ca łą  ro d z in ę  — o te m  z n a jd z ie 
m y  szy b k ie  i w y c z e r p u ją c e  d a n e  w 
k ro n ic e  te leg ra f iczn e j  o r g a n ó w  p r a 
so w y c h  W a r s z a w y ,  K ra k o w a ,  P o 
z n a n ia  etc.

I o to  s ta n  rzeczy  je s t  taki: i le 
k ro ć  p rz y b y w a  n a d  W iiję  k to ś  ze  
s fe r  n a u k o w y c h  lub a r ty s ty c z n y c h  z 
W a rs z a w y ,  z P o z n a n ia ,  czy  ze  L w o 
w a, te g o ,  gdy  już  n a c ie sz y  s ię  z a 
b y tk a m i  i „ a tm o s fe rą  t r a d y c y j" ,  p r o 
w a d z im y  do  U n iw e r s y te tu ,  do  T o 
w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł  N au k ,  do  K o n -  
s e rw a to r ju m  M u z y c z n e g o ,  d o  Z w i ą 
zku  L i te r a tó w  i n ieśm ia ło  p o k a z u 
jem y :  „ tu  i ta m  to  i o w o  z a m ie rz a 
m y  ro b ić “ . A  w te d y  życz liw y  g o ść  
z a c z y n a  w y d z iw iać :  „a le  w y  tu  j e d 
n a k  ju ż  coś  zrobiliście . D la c z e g o  ja  
o te m  n ic  n ie  w iem . ch o c iaż  tem i 
rz e c z am i  s p e c ja ln ie  s ię  in te resu ję?  
T r z e b a  o te m  p isać" ,  
f- - — O w s z e m ,  p is z e m y .  W y d a je m y  
d w a  p is m a ,  sp e c ja ln ie  s p ra w o m  n a 
uki i kultury* p o św ię c o n e .

Jeszcze o nagrodzie 
literackiej m. Wilna.

K o n ie c z n ie  n a le ż y  o  n ie j  p is a ć  i 
p o ru s z a ć  o p in ję  p u b l ic z n ą ,  k tó ra ,  
w ie c z n ie  u n a s  o sp a ła ,  n ie  in te r e s u 
je  s ię  i n ie  o r je n tu je  w  n a tu rz e  s a 
m e j  rzeczy , an i  w  iej u w a r u n k o 
w an iu .

A  p rz e c ie ż  z czy ich  że  p ie n ię d z y ,  
czc ig o d n i  o b y w a te le  W iln a ,  w y p ła 
c ą  o jc o w ie  m ia s ta  te  5 tys. z ło tych?  
Z  w a sz y c h ,  u c iu ła n y c h  n a  p o d a tk i ,  
z w a s z e j  to  k rw a w ic y  o t r z y m a  c z łek  
p isz ą c y  n a g r o d ę  z a  sw ój z n ó w  t ru d  
m ó z g u  i d u szy .

W ie d ź c ie ż  o co  ch o d z i  p r z y n a j 
m n ie j  i d la c z e g o  się  t*  da je .  K a ż d a  
cz ę ść  k ra ju  f  g łó w n e  je g o  m ias ta ,  
c zu jąc  iż z a w ie ra ją  w  6wej historji, 
w o b y c z a ja ch ,  w  p s y c h ic e  i k o lo ry 
c ie  szczeg ó ln e ,  in d y w id u a ln e  w a r to 
ści, c h c e  te  w a r to śc i  m ie ć  u t rw a lo 
n e .  D la te g o  m ia s ta  n a s z e  u s ta n o 
w iły  n a g ro d y ,  k tó ry c h  p o d s ta w o 
w y m  p u n k te m  je s t  w y ró ż n ie n ie  
twórczości zw iązane) z  m iejscow ctn i 
spraw am i. T a k  te ż  i W ilno . P rę d z e j  
m o ż n a  o d s tą p ić  o d  z a s a d y  n a g r o 
d z e n ia  c z ło w ie k a  m ie js c o w e g o ,  niż 
o d  n a g ro d z e n ia  dz ie ła ,  p r z y n o s z ą c e 
go  p o z n a n ie  tu te jsz o śc i .  P o n ie w a ż  
o t rz y m u je m y  p y ta n ia  o d n o ś n .e  do  
z a s a d  r z ą d z ą c y c h  n a g ro d a m i  l i te rac-  
k iem i, w ięc  po zw o lim y  so b ie  raz  
j e sz c z e  je  p o w tó rz y ć ,  by an i  w  u- 
m y s ła c h  p u b licznośc i ,  an i  s ę d z ió w  
z a p ro s z o n y c h  p rz e z  M ag is tra t ,  n ie  
p o s ta ła  ż a d n a  w ą tp liw ość . O tó ż  kon
k u rs  p o le g a  n a  s k ła d a n iu  u tw o ró w  
z g o d ła m i,  w ra z  z k o p e r t ą  z a w ie r a 
ją c ą  a d r e s  i p r a w d z iw e  n azw isk o .  
Ju ry  k o n k u r s u  czy ta ,  sądzi,  u tw o ry  
w y b ie ra ,  n a g r a d z a  i o b ja w ia  n a z w i 
sk o  w y ró ż n io n e g o  a u to ra .

S ty p e n d ju m  o t r z y m u je  a u to r  s t a 
ry, czy m ło d y ,  (p r z e w a ż n ie  m ło d y )  
p o d  w a ru n k ie m  n a p is a n ia  z a  to  
p ra c y ,  o k re ś lo n e j  m n ie j  lub  w ię c e j  
ściśle. J e s t  to  z a c h ę ta  d o  da lsze j  
p ra c y ,  n a  p o d s ta w ie  d o d a tn ic h  d a 
n y c h  o już  n a p is a n y c h  dz ie łach ,  z o 
b o w ią z a n ie  n a  p rz y sz ło ść  w  r a m a c h  
o k re ś lo n y c h .

N agroda literacka  d a w a n a  je s t  
w s z ę d z ie  z a  przeszłość, z a  j u ż  n a p i 
s a n e  ks iążk i .  T u  s p r a w a  je s t  ł a tw ie j 
sza , g d y ż  m a  się p o d s t a w ę  ściśle  
o k re ś lo n ą :  d z ie ła  k a n d y d a tó w .  W ię c  
n ie t ru d n o  z d e c y d o w a ć  czy  s p e łn i a 
ją  w a ru n k i  n a g ro d y ?  C z y  są, ( jak  w  
ty m  w y p a d k u  z w i le ń sk ą  n a g ro d ą )  
ściśle z w ią z a n e  z z ie m ią  w ileń sk ą ,  
czy  ja k  czy ta l iśm y  w p ro g ra m ie ,  z 
z iem iam i b. W . Ks. L i tew sk ieg o ?  
C zy  ks iążk i  te  p r z e d s ta w ia ją  w a r 
to ść  l i te ra c k ą  i a r ty s ty c z n ą ?  O  te m  
p o ję c ie  d a ć  m o ż e  t r e ś ć  k ry ty k ,  po -  
czy tność ,  iloś~ w y d a ń ,  w reszc ie  vox 
p o p u li, k tó ry  w s z a k  n ie z a w s z e  ty l
k o  se n n ik i  e g ip s k ie  p ro te g u je .  W r e s z 
cie, n ie o b o ję tn ą  d la  s ę d z ió w  s p r a 
w ą  p o w in n a  .być o g ó ln a  p ra c a '  ku l
tu ra ln o  a r ty s ty c z n o - l i te ra c k a  d a n e g o  
o s o b n ik a  w  o ś ro d k u ,  w  k tó ry m  p rz e 
b y w a .  I c zy  tu  p r a c a  w y d a je  o w o c e  
w  fo rm ie  k o n k re tn e j?  Bo o s ta te c z n ie  
m o ż e  6ię z d a rz y ć ,  że  k to ś  m a  t a 
len t ,  p isze  w  W iln ie  i o W iln ie  
ks iążk i ,  w y d a je  je , a  n ik t  t e g o  nie  

'c z y ta ,  a u to r  j e s t  d la  s p o łe c z e ń s tw a  
o s o b ą  o b c ą ,  z d a ła  s to i o d  ru c h u  
s p o łe c z n o -a r ty s ty c z n e g o  i n ic  z e  s ie 
b ie  d la  o to c z e n ia  n ie  d a je  p ró c z  
ks iążk i  n ie p o c z y tn e j ,  c h o ć  m o ż e  
w a r to śc io w e j  z c z y s to  l i te rack ieg o  
p u n k tu  w id zen ia .

W ile ń sc y  l i te rac i z n a jd u ją  s ię  w 
te m  p o ło ż e n iu ,  że  cłic  ąc  n iech cąc ,  
m u s z ą  się, p ró c z  p ra c y  z a ro b k o w e j  
z a jm o w a ć  p r a c ą  k u l tu ra ln ą  i s p o 
ł e c z n ą .  1 t a k  n a  d łu g o  p e w n ie  z o 
s tan ie .  R e p r e z e n to w a ć  W iln o  n a z e w -  
n ą t r z  m u s z ą  n ie ty lk o  sw e m i d z ie 
łam i, k tó re  z r e s z tą  s ta le  s ą  m a g a 
z y n o w a n e  w in n y c h  m ia s ta c h  p rzez  
k s ię g a rz y ,  a le  i sw em i o s o b a m i  w  
s to s u n k a c h  z p rz y b y w a ją c y m i  c u d z o 
z ie m c a m i  i ro d a k a m i ,  o r a z  p rz y  u ro 
cz y s to śc ia c h  w  ro d z a ju  P . W . K. 
a lbo  p ro je k to w a n e g o  rys. K o n g re s u  
P e r i -K lu b u  n a  w io s n ę  1930 r.

W s z y s tk ie  te  o k o licznośc i  p o w i 
n ien  d o b rz e  ro z w a ż y ć  i m ieć  w  p a 
m ięc i  S ą d  N a g ro d y  L i te rack ie j ,  by  
się p o te m  n ie  o k a z a ło  że  W ilno  nie  
z n a  w arto śc i  sw y c h  p isa rzy .

— J a k ie  p ism a?  — z d u m ie w a  się  
p r z y ja z n a  d u sza .

— „ A te n e u m "  i „Ź ró d ła  M ocy" .  
R o z s y ła m y  e g z e m p la rz e  w y m ie n n e  
i r e c e n z y jn e  d o  w sz y s tk ic h  p ra w ie  
c z a s o p is m  w P o lsc e .  R z a d k o  j e d n a k  
j a k a ś  w z m ia n e c z k a  o n ich  s ię  ta m  
ukaże .. .

—  T a k ,  coś  n ie  coś o te m  s ły 
sza łem . A le  te g o  n ig d z ie  w  k s ię g a r 
n iach  n ie  m o ż n a  d o s ta ć .  D la c z e g o  
ta m  n ie  posy łac ie?

—  H m ...  P o s y ła m y .  O p r ó c z  p ism  
w y d a je m y  ró ż n e  k s iążk i ,  tu  n a  m ie j
scu , w  te m  m ieśc ie ,  gd z ie  w  c iągu  
lat c z te rd z ie s tu  p o  p o w s ta n iu  stycz- 
n io w e m  nie  w o ln o  b y ło  n a w e t  k a 
le n d a rz y  p o  p o lsk u  d ru k o w a ć .

—  Ja k ie ż  to  książki?  Pokażc ie .
— P ro s z ę  b a rd z o .  W  ub ieg ły m , 

1929 ro k u  w ysz ły  tu ta j  m ię d z y  in- 
n e m i książk i:  C y w iń s k  e g o — f u n d a 
m e n ta ln a  r o z p r a w a  o S a m u e lu  Z b o 
ro w sk im  S ło w a c k ie g o ,  C h a rk ie w ic z a  
s tu d ju m  o l ikw idac ji  Unji K o śc ie l 
nej,  E h r e n k r e u tz o w e j  — o fo rm a c h  
d r a m a ty c z n y c h  w o b rz ę d a c h  lu d o 
w y ch ,  w y sz ły  p ra c e  n a u k o w e  b ą d ź  
p u b l ic y s ty c z n e  P igon ia ,  Ł o w m ia ń -  
skiej,  P io t ro w ic z a ,  St. M a ck iew icza ,  
R o d k ie w ic z ó w n y ,  D u n a jó w n y ,  M ie- 
n ick ieg o ,  p o e z je  i p ro za :  W . H u le 
w icza , D o b a c z e w s k ie j ,  H e le n y  R o 

87-ma Środa Literacka.
(P. Wanda Siemaszkowa w Klubie Literatów).

Nazw isko Siem aszkow ej, k tó rej 
30 k ro tn e  w ystępy w „M irli E fro s“ , 
były d la W ilna istną sensacją  i ucztą 
duchow ą, przyciągnęło  do m urów  ba- 
zy ljańsk ich  jeszcze więcej osób niż 
zwykle. Przeszło 80 sym patyków  i 
sym patyczek zasiadło by  w ysłuchać 
przem ów ienia p. Łopalew skiego, k tó 
ry  tem i słow am i pow itał znakom itą 
arty stk ę :

Przypad ł mi w udziałe zaszczyt pow itania 
w im ieniu Związku L iteratów , znakom itej 
a rty stk i p. W andy Siem aszkowej.

Po pracow ici" spędzonych w W ilnie 6-«iu 
tygodniach w służbie teatru , opuszcza p. Sie
m aszkow a nasze m iasto, pozostaw iając nam  
jako  dar od siebie wiele w zruszających i 
niezapom nianych w rażeń.

Main na myśli w rażenia, k tóre przeżyw a
liśm y ostatn io  na Pohulance pod wpływem 
kreacji W andy Siem aszkow ej w Mirli Efros.

O potędze je j talentu, o fascynującem  
działaniu  je j gry na publiczność, mógłby po
wiedzieć coś nie coś p. dyr. Zelwerowicz.

W ygląda to nazew nątrz tak : 30 t. zw. 
kom pletów  w teatrze na Pohulance, w yda
rzenie w życiu tea tralnem  W ilna gdzie rz ad 
ko kiedy sztuka prz.ekraczała liczbę 10 p rzed
staw ień — niebyw ałe. — Ci sam i widzowie 
przychodzili teraz po 2 i po 3 razy. P rzycho
dzili m iędzy nim i tacy, którzy nigdy jeszcze 
w tym  teatrze nie byli, k tórzy  rozpytyw ali 
się na ulicy, gdzie też gm ach tea tru  się znaj
duje, przychodzili zw abieni entuzjazm em  
tych, co Siem aszkówą na scenie widzieli.

Nic to dziwnego! Nazwisko W andy Sie
m aszkow ej wpisane jest do z.łotej księgi sce
ny polskiej. Je j kreacje należą do tych, k tó
re stanow ić będą osobny rozdział w historji 
polskiego tearu , rozdział złożony z wielu kart

Osobna bowiem karta  należy się Siem a
szkow ej w roli Szalonej Ju lk i z d ram atu  
Kisielewskiego, i w roli Nory Ibsena, i lady 
Makbeth, i Madame Sans Gene i M łynarki z 
„Zaczarow anego Koła", kiedy to, jak  mówią 
byw alcy tea tra ln i, Rydel w ydaw ał się Szeks
pirem.

A inny znowu rozdział będzie trak tow ał 
o społecznej pracy p Siem aszkow ej, kiedy to 
na  stanow isku kierow niczki tea tru  w Bydgo
szczy budziła w zniem czonem  m ieście kult 
zapom nianego żywego słowa polskiego, kie
dy później, tę sam ą pracę budzicielki i krze- 
picielki polskości, prow adziła w ciągu trzech 
lat w śród em igracji polskiej w Ameryce.

Ta działalność społeczna W andy Siem a
szkow ej w skazuje zarazem  na źródło je j ta 
lentu aktorskiego.

Źródłem jest tu niepospolicie czynny i 
uczynny charak ter osobisty, bogate zasoby 
duszy, z których ta len t czerpie środki w yra
zu artystycznego...

Indyw idualności w ielkich artystów  m ają 
to do siebie, że uw ypuklając w każdej roli 
odrębne cechy postaci, pozostają w każdej 
roli sobą, że się nigdy nie pow tarzają , a  w 
istocie swej są niezm ienne.

Nazywa się to niekiedy stylem gry dane
go ak to ra , stylem  w którym  m ożna opisać 
ważniejsze jego elem enty, jednakow oż przez 
opis w yczerpać ich niepodobna.

W ydaje mi się, że głównym etementr-m 
stylu gry W andy Siem aszkow ej, jest bujność 
i żywiołowość tem peram entu . Jest to styl 
eon brio , z ogniem. . Ogień płynie w  żyłach 
stw orzonych przez Sieraaszkową postaci, bu
rzy się i k ipi tem peram ent, jakaś rasow o pol
ska, sarm acka fan tazja , trzym ana w żelaz 
nych ryzach tak tu  artystycznego.

A druga cecha gry Siem aszkowej, to  —  
w ielka szlachetność, w yrażająca się wszyst- 
kiem i odcieniam i: od szczerej prosto ty  do 
am bitnej w zniosłości i królew skiego dosto
jeństw a.

Na podkreśleniu  tych dwu znam iennych, 
bo zniew alających widza rysach indyw idu
alności W andy Siem aszkow ej, jako  artystk i, 
w ypadnie m i poprzestać.

A na zakończenie tego, zbyt może k ró tk ie 
go, pow itania, niech m i w olno będzie w yra
zić nadzieję, że dzisiejsza gościna p. S iem asz
kow ej w siedzibie naszego zw iązku nie jest 
ostatn ią. Że jest to  raczej zapow iedź n ie jed 
nych jeszcze w przyszłości odw iedzin u nas 
św ietnej artystk i, k tórej lite ra tu ra  przede- 
wszystkiem  tyle m a do zaw dzięczenia".

Po tem  przem ów ieniu  p. Ł o p a
lewskiego p. S iem aszkow a w m iłych 
słow ach dziękow ała za gościnę i p rzy 
pom inała, iż serdeczne pow itan ie jej 
w K lubie L itera tów  było jak b y  zap o 
wiedzią pow odzenia, k tó re  osiagnęia 
w W ilnie, gdzie zastała n iespodziew a
ny  ru ch  um ysłow y i artystyczny. Na 
stępnie odczytała i dek lam ow ała u t
w ory  najm łodszych  naszych poetów : 
zaczęła od Króla Cyganów Zegadło
wicza, k tó ry  w spaniale dźw iękow o i 
nastro jow o w ypadł. W ogóle w szyst
kie żyw iołowe uczucia, fa n lazje, n a 
m iętności, bohatersk iego  zapału  wy- 
chodzą w in te rp re tac ji wspania
łego głosu p. W andy S iem aszkow ej 
żywe, pu lsu jące k rw ią  i siłą n ieokieł
znaną. T ak  tez w ypadł efektow ny 
w iersz W ierzyńskiego o k ąp an iu  się 
w deszczu, p iękny i n iesam ow itą g ro 
zą ziejący w iersz H ulew icza o oszala
łym  zegarze. M niej w tem peram encie  
a rty stk i leży rodzaj poezji np. L echo
nia, k tórego  z w ielkiem  jed n ak  uczu 
ciem  deklam ow ała a rty stk a . Nie o n r-  
nęła i m iejscow ej tw órczości d ek la 
m ując  w iersz p. D obaczew skiej i II- 
łakow iczów ny o Litw ie, k tó ry  spec ja l
ny  w yw ołał zachw yt. O klaskom  nie 
było końca. W  czasie ożyw ionej po 
gaw ędki z a rty stk ą , k tó ra  chcia ła  z 
każdym  się pożegnać i pow ów ić o 
W ilnie, o teatrze, o w rażeniach, prze 
m ów iła jeszcze p. M. R eutt o dzia ła l
ności filan tro p ijen j i p a trjo tycznej 
w ielkiej a rty stk i. Żegnana serdecz- 
nem  do w idzenia! od jechała p. S iem a
szkow a do W arszaw y w ieczornym  po
ciągiem . Hpo.

Tragedja najstarszych chrześcijan.
Nikt zapewne w W ilnie nie słyszał o n a 

rodzie assyryjsko-chaldajskim  nic więcej po
nad to, czego się uczyt o nim  w historji s ta 
rożytnej i czylai w Biblji. To leż niezwykłym 
wypadkiem  i praw dziw ą rew elacją był śro 
dowy odczyt prof. Javara , rodow itego Assy- 
ry jczyka, k tóry  zaw ędrow ał do W ilna w swej 
podróży, m ającej na celu zorganizow anie 
reem igracji swych rodaków  z Rosji Sowiec
kiej, dokąd ich zarzuciły  zm ienne losy w ojny 
w szechśw iatowej.

O najs tarszej ojczyźnie Assyryjczyków i 
C haldejczyków  jest mowa o kięgach moj- 
żeszowych (Genesis X1.28) i w księgach D a
w ida. W  pałacow ej bibljotece w Niniwie od
kry to  i przew ieziono do B ritish Muzeum 
tra k ta t z astronom ji z VIII w. przed C hrystu
sem. Assyryjczycy byii nauczycielam i Gre
ków w astronom ji i w prow adzili znaki zod ja
ku i jego podział na 12 części.

W ielka A ssyrja rozciągała sw oje panow a
nie naw et nad starożytnym  Kgiptem. P ro 
mienie w iary ehrześcjańsk iej pierwsze jesz 
cze za życia apostołów  dosięgły Assyrji gdzie 
święci Tom asz i P io tr szerzyli słowo Boże. 
Assyryjczycy, znani pod nazw ą chrześcijan 
chaldejskich  byli głównymi m isjonarzam i 
chrześcijaństw a na wschód, obejm ując sw e
mi w pływam i z K urdyslanu, dokąd się p rze
nieśli w pierw szych w iekach chrześc ijań 
stwa, K aukaz, Persję, Indje i Chiny.

Stolicą re lig ijną  chaldejskich  chrześcjan 
byl Mossul. W  r. 431 kościół chaldejski od
dzielił się od bizantyjskiego, kiedy biskupem  
konstan tynopolitańsk im  był N estorjusz, u zna
ny przez kościół rzym sko-katol. za herezjar- 
c.hę. Były k ilkakro tn ie  przez różnych pap ie
ży przeprow adzane kroki w k ierunku po
zyskiw ania różnych części kościoła cha lde j
skiego odłam u nestorjańskicgo, dla rzym s- 
kiegi katolicyzm u. Część znaczna chrześci
jan  chaldejskich  przeszła nti katolicyzm, 
uznając zw ierzchnictw o papieża, jednak  pew 
na ilość biskupów  i m etropolitów  cha lde j
skich pozostaw ała do ostatn ich  czasów w ier
ną  poglądom nestorjańskim .

Assyryjczy, chrześcijanie chaldejsccy 
cierpieli wiele od dzikich ludów azjatyckich. 
Byli przez nich dziesiątkow ani, szczególnie 
za T am erlana. Z ojczyzny swej Assyryjczy- 
cycy zostali w yparci do K urdystanu i tam

m er, Ł o p a le w s k ie g o ,  M a te jk ó w n y . . .  
Ni ew ie le  tego , ■ b o  Sy tuac ja  g o s p o 
d a rc z a  je s t ,  j a k  p a n u  w ia d o m o ,  
c iężk a .  N ie m a  t r a n z y tu ,  c z ę s te  n i e 
u ro d z a je ,  zas tó j  w h a n d lu  i w p r z e 
m yśle .

— G d z ież  t e  r z e c z y  m o ż n a b y  n a 
b y w a ć  p o z a  W ilnem ?  —  in d a g u je  
d a le j  p rzy b y sz .

— C h y b a  w  ks ięg a rn iach . . .
—  W  k s ię g a rn ia c h  n ie m a  N igdy  

n ie  w idz ia łem . M o ż e  n ie  p osy łac ie?
— P o s y ła m y ,  a le  z w ra c a ją  n a m  

p aczk i  p r a w ie  n ie ro z p ie c z ę to w a n e .  
M ów ią , ż e  „ te g jo n a ln e "  rz e c z y  nie  
idą, że  w y d a w n ic tw a  w ileńsk ie  n ie  
m a ją  zb y tu .

—  T o  n ie  m o że  być . P rz e c ie ż  
W iln e m  ta k  się  w sz y sc y  w P o lsce  
in te re su ją ,  tak  je  k o c h a ją .  A  reg jo -  
na lizm  je s t  w m odz ie .

—  M ożliw e, a le  m y  teg o  z a in te 
r e s o w a n ia  n ie  w idz im y. Ż e b y  W a r 
szaw a ,  żeb y  Ł ó d ź ,  K ra k ó w , L w ó w . 
P o z n a ń ,  L ub lin  k o n s u m o w a ły  k a ż d e  
ty lko  ty le  e g z e m p la rzy ,  ile ich  r o z 
cho d z i  s ię  w  W iln ie ,  m o g lib y śm y  
tu ta j  r a ź n o  p ra c o w a ć .  S a m o  W ilno  
je s t  za  ub o g ie ,  aby  m o g ło  rozkup ić  
p o  1000 e g z e m p la rz y  jak ie jś  książki. 
K u p u je  p rz e c ie ż  s e tk ę  i w ięcej.  
N ie c h b y  t a k ą  s a m ą  ilość w zięło  
k a ż d e  in n e  w ię k sz e  m iasto . . .

prześladow ani przez dzikich i tylko z im k  • 
n ia  m ahom etańskich  Kurdów, chronić się 
musieli w góry. W K urdystanie Assyryjczycy 
mieli pięć państew ek, księstw  pod zwierzch 
nictw em  sułtana. Assyryjczycy utrzym yw ali 
sam i z swoich własr.ych środków  kościoły 
i szkoły niższe, średnie i wyższe i nie m ają 
pośród siebie analfabetów .

Podczas w ielkiej w ojny A ssyryjczycy kur- 
dystańscy walczyli pod sz tandaram i turec- 
kiem i przeciw ko Rosji. Kiedy jednak  K urdo
wie urządzili na jokru tn ie jszą  rzeź pozosta
łych w k ra ju  kobiet i dzieci chrześcijańskich , 
wówczas nastąp ił żywiołowy pow rót z fro n 
tu  do k ra ju  kurdyslańsk ich  Assyryjczyków 
i zaczęła się straszna w ojna ich z K urdam i, 
trw ająca  8 i pół miesięcy. Z k ilkuset tysię
cznej ludności chrześcijańskiej asyry jsk iej 
w K urdystanie, pozostało zaledwie* 140.008 
w ojska i ludności cyw ilnej. Cała ta  m asa cy 
w ilnych i w ojskow ych podzieliła się na 2 
grupy, z których każda pod osłoną w ojska, 
przeszła w inne strony, opuszczając swój 
k ra j rodzinny: jedn i w liczbie 100.000 na Me- 
zopotam ję, a drudzy w liczbie 40.000, na K au
kaz.

Z pierw szej grupy 40.000 w ym arło z gło
du i z powodu gorącego klim atu. Z tych co 
szli na Kaukaz, do Rosji, zginęło z głodu — 
25.000. Bardzo wielu zm arło w strasznych 
boleściach, kiedy po 4 i pół m iesiącach gło
du, dorw ali się do ehleba I soli.

P rof. Javar, k tó ry  w alczył najp ierw  na 
froncie przeciw ko Rosji w charak terze  o fi
cera  tureck iej arm ji, a  potem  po otrzym aniu  
wiadom ości o w ym ordow aniu jego całej ro 
dziny, sióstr, żony i dzieci, pow rócił do k ra 
ju , w alczył przeciw ko Kurdom i odbył s tra 
szliwy pochód na  Kaukaz.

Czerwony Krzyż zaopiekow ał się tymi z 
A ssyryjczyków, którzy doszli do granicy  ro 
syjskiej.

Rząd bolszewicki nic czyni przeszkód re- 
ew akuacji z Rosji garści rozbitków-, którzy  
przez Łotwę i Polskę chcą się w yrw ać w li
czbie 400, z ra ju  sowieckiego.

W ładze polskie i innych państw  (jak to 
w idziałem  z odezw przedstaw icieli dyplom a
tycznych Polski, Czechosłowacji i Jugosław ji) 
pop iera ją  m oraln ie m isję prof. Javara.

KntieU.

T a k  b rzm i d o ś ć  w ie rn y  s t e n o g 
ra m  d ia lo g ó w , k tó re  c z ę s to  s ły szeć  
m o ż n a  m ię d z y  ludźm i, o d w ie d z a j ą 
cym i W ilno  a p rz e d s ta w ic ie la m i  t u 
by lcze j  in te ligenc ji .

A r ty k u ł  n in ie jszy  je s t  p r e t e n s jo 
na lny .  Z g ła s z a  się  z a  je g o  p o ś r e d 
n ic tw e m  p r e te n s je  d o  s z a n o w n y c h  
p a n ó w  k s ię g a rz y  z W a r s z a w y ,  P o 
zn a n ia ,  K ra k o  wa, L w o w a ,  Ł o d z i  
e tc . że  św iad o m ie ,  czy  n ie św ia d o m ie  
b o jk o tu ją  n a s z ą  p r a c ę  p is a r s k ą .  Z e  
z a p r z e p a s z c z a ją  w  s to s a c h  m a k u la 
tu ry  ks iążk i  z ta k im  t r u d e m  w y d a 
w a n e  w W ilnie, że  n ie  o k a z u ją  im 
ty le  u w ag i  co  w y d a w n ic tw o m  w a r 
sz a w sk im  lub p o z n a ń s k im .  £ e  n ie  
n a le ż y  ich le k c e w a ż y ć  i u k ry w a ć  
p rz e d  o c z a m i  n ie ś w ia d o m y c h  c z y 
te ln ik ó w , a le  p rzec iw n ie ;  p o d s u w a ć  
je  p rz y  k a ż d e j  sp o so b n o śc i .  Z e  ta k  
n ie  in acze j  t r z e b a  p o s tę p o w a ć ,  jeże li  
m a m y  z a c h o w a ć  m n ie m a n ie ,  iż k s ię 
g a r s tw o  w  P o ls c e  j e s t  c z y n n ik ie m  
s p o łe c z n y m  a  n ie  g a łę z ią  h a n d lu ,  
k tó ry  p o za  d o r a ź n y m  z y sk ie m  ni- 
c z e m  w ięce j  się n ie  in te re su je .

T . Ł .
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W1EŚ0  I CutAZKI Z  KRAJU
Smutny koniec zabawy.

(O l -własnego koresp. z  Lid;/).
tle porachunków  osobistych. Poszw ankow a- 
nego p. R. przew ieziono do lekarza w Lidzie, 
gdzie udzielono mu pierwszej pomocy lek a r
skiej. Spraw ą tą zajęta się policja.

Posiedzenie Wojew. Rady Naprawy Ustroju
Rolnego.

W  n o c y  12 s t y c z n ia  na p o w r a c a j ą c e g o  7 
zabaw y p- R- jednego e inteligentów  m iaste
c z k a  D o k u d o w o  napad! n iejaki Czerepowicz 
W i n c e n t y  i pobił go dotkliw ie, z a d a j ą c  mu 
4  r a n y  t ł u c z o n e  w  ło w y .  Bójka pow stała na

Nieszczęśliwy wypadek.
(O d w łasnego koresp. z L td y ).

D nia 10 stycznia na przystanku  kolejo
wym w M inojtach. podczas w ysiadania z po
ciągu osobowego, m ieszkanka fo lw arku Za
jęczyce, gminy dokudow skiej, S tefanja Do- 
w idczyk uderzyła głową o słup w skutek cze

go doznała rozbicia głowy oraz ogólnego po 
tłuczenia. Poszw ankow auą władze kolejowe 
w ciężkim  stanie przew iozły do szpitala p o 
wiatowego w Lidzie.

Śmierć wskutek pobicia.
(Od władnego korespondenta z  Lidg) .

Dnia 13 stycznia do P osterunku  P. P. w 
Ejszyszkach zgłosiła się n iejaka Józefa Ul
bin, zam ieszkała we wsi M ilichańcach, gm. 
koniaw sbiej i zam eldow ała, że tegoż dnia 
jej mąż Bronisław  Ulbin zm arł w szpitalu  
rejonow ym  w E jszyszkach, w skutek odnie 
sriónych ran  podczas pobicia go na drodze 
wpobliżu wsi P rudki gm. ejszyskiej, przez

nieznanego osobnika. U lbin został znaleziony 
w stanie nieprzytom nym  na w spom niunej 
drodze przez m ieszkańców  wsi Milichowce 
K azim ierza. A ndrzeja i Jana  Olechowiczów, 
którzy przywieźli go do doinu w Milichow- 
cach. Potseruuek P. P. w Ejszyszkach wszczął 
natychm iast dochodzenie w tej spraw ie.

Zatrzymanie 100 klg sacharyny.
. ocy ubiegłej posterunkow y p. Michał 

Sienkiewicz, zatrzym ał około wsi 1‘onary  n ie 
jakiego D om inika łwoszko, m ieszkańca wsi 
>opiszki, gm. koniaw skiej, pow. w il.-trock.. 

k tóry  usiłowuł przew ieźć do W ilna sachary-

! i  ŚWIĘCIANY
-f P o d z ię k o w a n ie . Z arząd Koła Związku 

P racy  Obyw. Kobiet w Nowo-Swięcianach 
składa niniejszem  podziękow anie P anu  P od
pułkow nikow i Kobyłeckiemu, d-cy 20 baonu 
K. O. P., Panu por. N aglickiem u i Korpuso- 
sowi podoficerskiem u 20-go baonu za u rzą 
dzenie przedstaw ienia am atorskiego i zaba
wy tanecznej 31 grudnia 1929 r. i 9 stycznia 
1930 r. i ofiarow anie zysku na rzecz Stacji 
Opieki nad Dzieckiem i Matką Z. P. O. K.

W związku ? powyższem należy podkreś
lić właściwe ujęcie w spółpracy o rganizacy j
n e j jednostek społecznych m iasta Nowo- 
Święcian, a w szczególności ścisłą harm onję, 
łączącą w pracy społecznej w ojskowość i 
Związek Pracy Obyw. Kobiet.

Anna Brzezińska 
P rzew odnicząca Koła Z. P. O. K.

ŚWIĘCIANY
+  Odprawy policyjne. W  Święcianach 

o d b y ła  się onegdaj odpraw a kom endantów  
m iejscowych posterunków  Policji Państw , 
przeprow adzona przez nadkom isarza K onop
ko z W ilna.

Na odpraw ie poruszone były spraw y u- 
Spraw nienia adm in istracji policyjnej, bezpie
czeństw a i t. d.

Podobne odpraw y dla kom endantów  po
sterunków  policyjnych w najbliższym  cza 
sie odbędą się w Dziśnie, Mołodeczne. P osta
w ach  i W iiejce

NOWOGRÓDEK
+  Tydzień Akademika w Nowogród czy- 

śn ie . VIII Tydzień Akademika w wojewódr 
tw ie now ogródzkiem , poza nielicznem i w y
jątkam i, ma się naogół ku końcow i. Jeszcze 
w niektórych pow iatacli trw a akcja  Tygod
nia, lecz i tam  już w krótkim  czasie 
zostanie zakończona.

W sam ym  Nowogrćrdku Tydzień Akade
m ika trw ał od 1 do 8 stycznia 1930 roku. 
W  tvm  czasie akadem icy przeprow adzili sze
reg imprfcz dochodow ych. Pierw szą taką 
im prezą było czynne uczęstnictwo w w ie
czorze Sylwestrowym w „Ognisku'* urzędni- 

-czem w Nowogródku. Podczas tego wieczoru 
akadem icy w ystąpili z propagandow o-roz- 
ryw kowym  program em , k tóry  naogół w ypadł 
udatnie. Naogół jednak  akcja  Tygodnia zo
stała  przy jęta  w N owogródku przez ogół 
społeczeństw a zimno. Poza kilkom a osobam i 
n ik t się nie kw apił zbytnio akadem ikom  z 
pom ocą, tak że, urządzona z niem ałym  n a 
kładem  pracy i sił Sobótka 5 stycznia, ściąg
nęła nielicznych gości. C opraw da nazaju trz  
«  stycznia, podczas poranku  akadem ickiego 
s a la 'te a tru  miejskiego była szczelnie wype! 
niona, lecz to już należy raczej przypisać 
dobrem u hum orow i i „łasce*-, a nie św ia
dom em u poparciu.

P oranek  był urozm aicony w ystępam i „Ży
w ej gazetki** i śpiewem kol. J. Myślickiego. 
studenta Sztuk P ięknych w W arszaw ie.

 ̂A trakcją dla obecnych były piosnki, od 
śpiew ane przez „dziadów " — braci Sylwa- 
nowic zów, którzy przyjechali specjalnie na 
występ do Nowogródka.

W  Nowogródku ukoję Tygodnia w przeci
w ieństwie do ogółu gorąco poparł p. w oje
w oda Beczkowicz, p. w ieew ojew odzina God
lewska, p. starosta H ryniew ski i p, Bunie- 
wicz, referen t odbudowy. Poza tem  wiele 
truciu dia akadem ików  położył miejscowy 
naczelnik poczty. P- starościna T. H ryniew - 
ska, na k tórej pomoc wielce liczono, na  ten 
**z.as, ku ogólnenju żalowi now ogródzian a k a 
dem ików , zachorow ała. tol.

L I D A
+  Konfereneje Okręgowe w Lidzie i Iwju

D nia 12 stycznia odbyły się konferencje ok 
ręgow e kółek i organizacyj rolniczych w Li- 
■h‘C oraz w Iwju. Na konferencjach tych u-

walono  zorganizow ać całą sieć Kółek
. n ,czyeh w gminach, uruchom ić organizu
je nieżyw otne oraz odbywać częste konfe- 

^ n c je  okręgowe, celem uzgodnienia pracy 
-wodn*^zcze8ólnych organizacjach. Jako  prze- 

i l'ió7LtCeRO konferencji okręgow ej w gmi-
tunow skieg i "a r<l k, 193“ WybJ ;,n°  P', Sz.ep -I idzie . oy rek tora Kasy K om unalnej w 

’ .n '.' Zaslępcę p_ W ojcieszka, zaś na 
I| 1CZ!!<jf80 konferencji okr. w gminie 

l "  w ie7Lb l-ano P- Rutkowskiego w ójta
uczvćiela z lwja!' ni'  ZaStępcę p ' Chm arę n3‘

Po załatw ieniu drobniejszych spraw  zło
żono spraw ozdania inform acyjne z poszcze- 
g o ln y .h  organizacyj rolnych i omówiono 
p rog ram  pracy na najbliższy okres

+  Pozam iejski W ydział Sądu O kręgowe
go z H .iun  w Lidzie. W związUu z postano . 
"^oną uchwałą na jednein z posiedzeń Rady 
"nejsk ie j w Lidzie w spraw ie u lwor7en;a 

^ m ie js k ie g o  W ydziału Sądu Okręgowego 
. " " a  w Lidzie, wysłano prośbę do Mini-

„ " 7  Spawiedliwości, celem uzyskania
' o h  l,-a W P °wyższej sprawie.

I, l',c" le M inisterstwo Sprawiedliwości
u  . ?  sw6 zgodę na utw orzenie Pożarniej- 
• J idzi ,yc*z' a *u Sądu Okręgowego z W ilna 

\f<cistr-ih, ^W ra c jąc się rów nocześnie do 
, f  ?jidy z zapytaniem , które bu-

111 czasie będą przeznaczone 
na umieszczenie Sądu Okręe w e^o  w raz z 
O ddziałam i Rejestrow ym  i H ipotecznym.

Na czd e  Pozam iejskiego W ydziału Sądu
Okręgowego w I ,dzle m# , t;uląć p raw dopo_
dobnie sędzia ‘ ądu Apelacyjnego w W ilnie
p. Kontowi.

dLECHNOWiCZE
-f  Jasełka w O leennow iczach. Olechno- 

wicze jest to kresowa stacja kolei w ileńskiej, 
kąt ubogi, dotąd ku ltu raln ie  skąpo uposażo
na M ieszkańcy tutejsi. B iałorusini, są prze-

nę w kryształkach, stanow iącą kontrabandę.
T ransport sacharyny  wagi 100 klg. oraz 

p rzem ytnika przekazano władzom sk arb o 
wym.

ważnie analfebetam i. Szkoła istnieje dopiero 
od lat paru.

To też z radością trzeba zaznaczyć, że 
praca  dzielnej kierow niczki szkoły panny 
Siem aszkow ny i je j pomocnicy daje świetne 
w yniki jak  to stw ierdziły  piękne Jasełka, o- 
degrane przez szkolną dziatwę.

Liczni widzowie z zadow oleniem  w ysłu
chali dobrą polszczyzną w ypow iedziane role 
pastuszków , aniołów, H eroda. T rzech Króli 
i t. d. Śpiew górala brzm iał tęsknem  echem 
um iłow ania ojczyzny, a rzew ne kolędy zw ra
cały serca do Świętego D zieciątka, którego 
błogosław ieństw a wzywała uboga dziatw a 
dla k ra ju  i rodziny.

Jeżeli dodać artystyczne w ykonanie ko- 
stjum ów, to m ożna przyznać, że kieruw nicz- 
ka szkoły nie żałow ała trudu , a gorliwe jej 
staran ia  znalazły oddźwięk w otoczeniu u- 
rzędników , p racujących na stacji, k tórzy  se r
deczną okazali je j pomoc.

Młode przew odniczki szkoły um ieją też 
u trzym ać karność i wzorowy porządek wśród 
wychowanków , a nie szczędzą im pieszczot 
by zdobyć ich serduszka dla dobra i praw dy.

Niecli Bóg błogosławi zbożnej pracy, a 
przykład zachęci tych wszystkich, co m ają 
pow ierzone sobie szczytne zadanie kształce
n ia  dusz, b j je wiedli rów nie gorąco do ide
ałów  piękna i tem przygotow ali lepszą przy 
szłość dla ojczyzny.

Należy pozatem  nadm ienić, że powyższe 
przedstaw ienie było pow tórzone w dniu 12 
b. m. bezpłatnie dla_ dzieci i b iednej ludności, 
przyczem  kierow niczka szkoły rozdała poda
runk i w ilości około stu.

Judwiga Zlenkiowlczowa.

SZCZUCZYN
-f  Ltdzki Teatr Amatorski w Szczuczyn1*.

W  dniach  11 i 12 stycznia w sali Sem inar- 
jum  Nauczycielskiego w Szczuczynie została 
odegrana sztuka 2-aktowa p. t. „Przybłęda*' 
St. Ziółka przez zespół artystów  am atorów  
m iasta Lidy. Sztuka ta  połączona ze śpie
wam i pod doskonałą reżyserją p. K arola Ju- 
rah i cieszyła się dużem  powodzeniem , o czem 
św iadczyła szczelnie zapełniona sala oraz 
długo niem ilknące oklaski. Całkowity dochód 
z przedstaw ienia przeznaczony został na 
„Tydzień Akademika**.

GRÓDEK K. Mołodeczna.
-f W ieczór Sylwestrowy. Miejscowy Ko

m itet Spotkania Nowego Roku w Gródku, na 
Sylw estra w dniu 31.XII 1929 roku urządził 
wielką zabaw ę taneczną ze w spólną kolacją 
na k tórą zebrało się wiele osób bez różnicy 
w yznania i narodow ości. Przed rozpoczę
ciem kolacji p. w ójt Borys Ignatowicz p rze
m ów ił o odchodzącym  1929 roku, który  nie- 
tylko dla ludności w iejskiej przynosił w iel
kie przykrości, ule także dla całego Państw a, 
poniew aż w roku tym toczyła się ostra 
w alka opozycji z rządem . Podnosząc następ 
nie zasługi pierwszego M arszałka “olski Jó 
zefa Piłsudskiego, w zniósł okrzyk na cześć 
jego i na cześć prem jera B artla, k tó ry  jako  
m ądry mąż stanu napew no stw orzy silny 
i dobry rząd.

Następnie przem aw iali jeszcze kom endant 
P. P. i jeden z osadników  wojskowych 
p. M archwicki Józef.

Po skończonej kolacji rozpoczęła się 
zabawa.

Z POGRANICZA
-f  Inspekcja pogranicza. W najbliższym  

czasie ma przybyć z W arszaw y na teren  w i
leńskiej brygady K. O. P ‘u specjalna kom isja 
k tóra przeprow adzi inspekcję strażnic i od 
cinków  granicznych.

Siła nałogu.
Czytaliśm y przed Świętami Bożego N aro

dzenia wezwanie, aby ograniczyć w ydatki 
świąteczne, gwiazdkowe, a oszczędzoną go
tów kę oddać do P. K. O. P rzyznaliśm y rację  
że niem a sensu w ycieńczać i tak już chudej 
naszej kieszeni w ydatkam i nadzw yczajnem u 
Ale w o s ta tn ie  chwili stary, zakorzeniony 
nałóg wziął górę nad rozsądkiem . Dopiero 
teraz po św iętach, na zim no, w idzim y, jak 
wiele pieniędzy w ydaliśm y na te dw a dni; 
zdajem y sobie sprawę, niestety, za późno jak  
doskonale m ożna było obejść się bez wielu 
rzeczy, które tyle pieniędzy kosztowały.

W yciągnijm y z tego pożyteczną naukę na 
dalsze okazje św iąteczne i bardziej szanujm y 
nasze ciężko zdobyte pieniądze.

W alczm y z. nałogiem  świątecznego trw o
nienia pieniędzy; przed sam ymi sobą zam y
kajm y je w skarbcach P. K. O.. — oddając 
na książkę oszczędnościową.

Trochę m niej jedzenia i picia — zdrow iej 
dia żołądka i kieszeni. <

John Gilbert 
w tiiraie MASKI ERWINA REINERA

P / g  s ły n n e j  
p o w i e ś c i  
z n a k o m i t e 
g o  a u t o r a

i  o k ó b a

W dniu 13 b. m. pod przew odnictw em  p. 
wojew ody w ileńskiego W ładysław a Raczkie- 
wicza, w m ałej sali konferencyjnej w ileńs 
kiego urzędu w ojewódzkiego w obecności 
delegata m inister«tw a reform  rolnych n a 
czelnika w ydziału scaleniowego p. A lfreda 
Naleszkiewicza, odbyło się posiedzenie 
W ojew ódzkiej Rady N apraw y U stroju Rol
nego.

Posiedzenie zagaił p. wojewoda, poczem 
udzielił głosń prezesowi okręgowego u rzę
du ziemskiego w W ilnie p. Stanisławow i Łą- 
czyńskiem u. W dłuższem, praw ie czterogo- 
dzinnem  przem ów ieniu, zobrazow ał p. p re 
zes Lączyński całokształt prac dokonanych 
w zakresie przebudow y ustro ju  rolnego na 
terenie w ojew ództw a wileńskiego, ilustru jąc 
dane cyfrowe szeregiem w ykresów  oraz u- 
dzielając w yjeśnień rzeczow ych i ch arak te 
ryzując działalność urzędów  ziem skich w 
poszczególnych dziedzinach dokonanej p ra 
cy, jak  parcelacji, kom asacji, organizacji 
d robnych, wzorowych gospodarstw  rolnych 
oraz likw idacji serw itutów .

Po referacie zabrał głos p. dy rek tor Ma- 
culewicz, inform ując zgrom adzonych o akcji 
kredytow ej w ileńskiego oddziału P aństw o
wego Banku Rolnego, w zw iązku z prow adzo
ną przez urzędy ziem skie kom asacją i p a r
celacją.

Następnie odbyła się dyskusja. W  czasie 
dyskusji członkow ie rady  zaakcentow ali w y
b itną  in icjatyw ę ustaw odaw czą i rac jonalny  
kierunek, nadany  pracom  urzędów  ziem skich 
przez m inisterstw o reform  rolnych oraz pod

kreślili spraw ność w ykonaw czą urzędów 
ziem skich na terenie woj. w ileńskiego. Po 
odbytej dyskusji w ojew ódzka Rada Naprawy 
U stroju Rolnego jednogłośnie p rze ję ła  w 
form ie opinji, zgłoszone w loku dyskusji 
wnioski, w spraw ie konieczności zrealizo
w ania zasad dekoncentracji, now elizacji u- 
staw y seuleniowej, w ydatniejszego zw iększe
nia personelu technicznego i kom isnrskiego 
w urzędach ziem skich, roztoczenia szerszej 
opieki nad gospodarstw am i scalonem i, 
przyjść z pom ocą ze strony urzędów  ziem 
skich gospodarstw om  m eljorow anym  przez 
przeprow adzenie podstaw ow ych upraw  m e
chanicznych zm eljorow anych gruntów , zwię
kszenia w ydajności p racy sił instruk torsk ich  
oraz w spraw ie konieczności w ydania u sta 
wowego przym usu przenoszenia siedzib przy 
scalaniu gruntów . Oprócz tego W ojew ódz
ka  Rada N apraw y U stroju Rolnego, po wys
łuchaniu  projektów  p lanu parceiacyjnego na 
rok  1931 (w odniesieniu do gruntów  p ryw a
tnych) w ydała opinję, że do p lanu parcela- 
cyjnego, zgodnie z w nioskiem  prezesa okr. 
urzędu ziemskiego w W ilnie, należy zapro 
jektow ać 18.000 ha z zaliczeniem na poczet 
tego planu nadw yżki, osiągniętej z w ykona
nego planu na rok 1930.

Po w yczerpaniu porządku dziennego i po 
przem ów ieniu p. wojewody, który  z u zna
niem  podkreślił osiągnięty przez urzędy zie
mskie wysoki stopień organizacyjny, posie
dzenie W ojew ódzkiej Rady N apraw y U stro
ju  Rolnego zostało zam knięte.

KRONIKA
Czwartek

16
Stycznia

Dziś: Marcela P.
Jutro; + Antoniego Op.

W schód słońca—g. 7 m. 41 
Zachód . —g. 15 m. 48

Spostrzeżenia Zakładu Meteorolog]! U. S. B. 
w Wilnie z dnia 15 1—1930 roku.
Ciśnienie średnie w milimetrach: 770 
Temperatura średn ia : +  1° C 

„ najw yższa: 4- 2° C 
, najniższa: 0° C 

O pad w milimetrach: —
Wiatr przew ażający: południowy.
Tendencja barom .: stan stały.
U w agi: pochmurno.

t t l f e J S KA --- 1-- ilu-in---- t~~

— Magistrat dla patronatu więziennego.
M agistrat m. W ilna w yznaczył tytułem  bezz
w rotnej subw encji 3.000 zl. na rzecz p a tro 
na tu  więziennego.

— Usprawnienie administracji komun; n. 
W  celu uspraw nienia służby adm in istracy j
nej w m agistracie opracow any został spec
jalny  statut, który  m a na celu ścisłe rozgra
niczenie funkcyj i kom petencyj poszczegól
nych ław ników  i naczelników  wydziałów.

Statut ten w płynął już pod obrady  posie
dzeń prezydjum  m agistratu  m. W ilna.

SAMORZĄDOWA
—  Budżet sejmiku włl.-troekiego. W dniu 

18 stycznia odbędzie się posiedzenie sejm iku 
w ileńsko-tźockiego. Na porządku dziennym  
figuruje spraw a uchw alenia budżetu na rok 
1930— 31, oraz powzięcie uchw al w spraw ach 
poboru w tym że 1930- 31 roku podulków  i 
opłat sam oistnych, jak rów nież dodatków  do 
podatków  państw ow ym .

— Koniee kadencji sejmiku wlleńsko-tr. 
7. m iesiącem lipcem upływ a kadencja se j
m iku wiieńsko-trockiego.

W krótce spraw a rozpisania w yborów  do 
sejm iku w iieńsko-trockiego będzie rozpatrzo 
na przez w ładze adm inistracyjne.

wym archeolog i prehistoryk proŁ- U niw ersy
tetu  Jan a  K azim ierza we Lwowie dr. Leon 
Kozłowski, w celu wygłoszenia rozpoczęte
go przez prof. dr. Jan a  W ilczyńskiego cyklu 
„O pochodzeniu człowieka** p. t. „Początki 
ku ltu r ludzkich**.

Odczyt zostanie wygłoszony w sali Śnia
deckich U. S. B. w niedzielę 19 b. m. o go
dzinie 6-ej po poł.

Zarów no osoba prelegenta, jak  też cie
kaw a treść odczytu wzbudza zrozum iałe za
interesow anie.

Z i A w i r

— W ielka Karnawałowa 'Zabawa Taneez- 
ua w Związku Zaw. D rukarzy m. W ilna (ul. 
B akszta 4) odbędzie się dn ia  18-go stycznia 
1930 roku urozm aicona miłem i n iespodzian
kam i. W stęp dla członków i przez nich w pro
w adzonych gości. Początek zabawy o godz. 
9-ej w ieczorem . Bufet na miejscu.

W L J I
— Podziękowanie. Za pośrednictw em  

„K urjera  Wileńskiego** zarząd Ogniska Ku- 
lejowego w W ilnie składa serdeczne podzię
kow anie firm om  w ileńskim : „Bław at W ileń- 
sk i“, „Nowicki Wacław**, W okulski i S-ka“, 
„Ruciński Roman**, „G ordon", „Rutkow ski 
i Domagała", „Czapliński", „Kauicz**, „Bezet" 
„Odyniec", „M ikulski", „ Nowicki Ju ljan", 
„Lewit", „Kac", „Jankow ski", „Białomiej- 
sk i“ za udzielone bezpłatnie przedm ioty na 
dary  gwiazdkowe dla dzieci po em erytach 
kolejowych i dzieci wdów po pracow nikach 
kolejowych, k tóre rozdane zostały dla dz.at- 
wy w czasie u rządzonej w salach Ogniska 
choinki w dniu 5 stycznia r. b.

— Podziękowanie. Zarząd C entralny P o l
skiej Macierzy Szkolnej z. W il. sk łada n in ie j
szem podziękow anie p. L ucjanow i Bochwi- 
cowi, prezesowi sądu apelacyjnego w W ilnie 
za złożone zam iast wizyt i życzeń now oro
cznych pięćdziesiąt złotych na cele ośw ia
towe Polskiej Macierzy Szkolnej Z. W.

— Chór Męski Drukarzy pod kierownict
wem p. Wacława Molodeckiego dnia 19-go 
stycznia b. r. t. j. w niedzielę o godz. 11-ej 
rano w kościele Św. Jerzego po raz drugi 
odśpiewa Kolendy.

w ykonanie oraz ma kiwnie za w ystaw a wed- 
hig projektów  Rączewskiej, Zelwerowiczów- 
ny i Ziem bińskiego, tw orzą praw dziw ie a r 
tystyczną całość. Reżyserją sztuki spoczywa 
w rękach Zygm unta Nowakowskiego.

— Teatr miejski w Lotni. Dziś g rana bę
dzie w dalszym  ciągu doskonała satyra Pag- 
nola „P an  Topaz" w przekładzie A. Zagór
skiego, w w ykonaniu w ybitniejszych sił zes
połu z Jan in ą  W erniszów ną, K arolem  W yr- 
w icz-W ichrow skim  i Ryszardem  W asilew s
kim w rolach głównych. W ytw orna i głębo 
ko przem yślana gra artystów  zyskała uzna
nie i poklask publiczności. O pracow anie re 
żyserskie R yszarda W asilewskiego.

— Przedstawienia popołudniowe. Niedziel 
ne przedstaw ienia popołudniow e po cenach 
zniżonych wypełni w teatrze na P o hu lan 
ce „Rewja now oroczna", a w teatrze Lutnia 
„Mysz kościelna" Fodora z A. Zelw erow i
czem w roli głównej.

— „Królewicz Rak“. W obec nadzw yczaj
nego pow odzenia jekiem  się cieszy baśń  lu 
dowa W andy Stanisław skiej „Królewicz Rak" 
dyrekcja  tea tru  w ystaw ia jeszcze tę sztukę 
dw ukrotnie w sobotę 18 b. m. o godzinie 
3.30 po poł. oraz w niedzielę 19 b. m. o go
dzinie 12 w południe.

Ir A i  i e
CZWARTEK, dnia 16 stycznia 1930.

11.55:Transmisja z W arszaw y. Sygnał 
czasu, kom unikat meteorologiczny, odczyt i 
koncert szkolny. 16.10: P rogram  dzienny. 
16.15: Muzyka taneczna z płyt gram ofono
wych. 17.00: K om unikaty organizacyj spo 
łecznych. 17.15: T ransm isja  7 W arszawy. 
„W śród książek** i koncert. 18.4i>: „H isłorja 
o drugiej wieży Babel" w spom nienia zJam - 
borry . 19.10: 20-ta lekcja języka niem ieckie
go. 19.25: Kurs fo tografji dla am atorów . 
19.45: P rogram  na piątek, sygnał czasu i  i o z - 
m aitości. 20.05: T ransm isja z W arszawy. 
Feljeton, koncert i kom unikaty. 22.25: Mu
zyka lekka. 22.35: K om unikaty P. A. T. z 
W arszaw y. 23.00: Muzyka taneczna z re s ta 
urac ji „B ristol" w W ilnie.

PIĄTEK, dnia 17 stycznia 1930 roku.
11.55: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.05: 

Muzyka popularna. 13.10: K om unikat m ete
orologiczny z W arszaw y. 16.10: P rogram
dzienny. 16.15: R etransm isje stacyj zag ra
nicznych. 17.00: K om unikat L. O. P. P. 17.15: 
Odczyt dla młodzieży „Czego ludzie nie w y
m yślą" opowie w ujcio Henio. 17.45: Koncert 
ork iestry  banjolistów . 18.45: Fragm ent z o- 
powieści E. Zegadłowicza p. t. „Żywot Miko
ła ja  Srebrem pisanego". 19.15: Skrzynka po
cztow a N-r. 98. 19.40: P rogram  na sobotę, 
sygnał czasu i rozm aitości. 20.05: Pogadanka 
muzyczna, koncert sym foniczny i kom uni
katy. 22.25: „Dymek z papierosa". 23.00: G ra
mofon.

SPRAWY AKAbŁMICKłg TEATR I M07YKA

w k r ó tc e  
w  K I N I E

M

— Kolo Matemat.-Ftz. SI. U. S. B. u rzą 
dza w sobotę dnia 18 stycznia b. r. p ierw 
szą sobótkę karnaw ałow ą w „Ognisku Aka- 
dem ickiem " (W ielka 24) o godzinie 21. Dla 
nicakadem ików  wstęp za zaproszeniam i, k tó
re  m ożna nabyć w lokalu Koła (Zamkowa 11) 
codziennie od godz. 1-ej do 2-ej.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
— W alne zebranie członków Związku o- 

brony mienia Polaków. W dniu  11 b. m. 
odbyło się w W ilnie, W alne Z ebranie czł. 
Związku O brony Mienia Polaków , poszkodo
w anych podczas w ojny i rew olucji. Zebranie 
w liczbie 300 zgórą członków po w ysłucha
n iu  re fe ra tu  członka cen trali w arszaw skiej, 
mcc. M irosława O biezierskiego, oraz pełno
mocnika. zarządu głównego p. Ludw ika Unie- 
cbowskiego postanow iło:

Przyłączyć się do uchwał, pow ziętych w 
dniu  16 grudnia 1929 r. przez W alne Z ebra
nie w arszaw skie, zarządać od m in is ters t
wa skarbu przyśpieszenia w ypłat należno
ści, przypadających członkom  zw iązku za li
sty zastaw ne rosyjskich  pryw atnych banków, 
a rów nież zwrócić się do tegoż m inistrestw a 
z żądaniem  w skazania term inu, w którym  do
konaną zostanie likw idacja m ienia b. ro sy j
skich banków : W łościańskiego, Szlacheckie
go i Państwowego, oraz w ypłata osobom, m a
jącym  roszczenia do tycli banków  ich należ
ności z tytułu listów zastaw nych, w kładów  i 
depozytów.

Gdyby to zw rócenie się do kom peten t
nych w ładz nie odniosło pożądanego sk u t
ku, w alne zebranie postanow iło upow ażnić 
Główny Zarząd Związku O brony Mienia Po
laków  do skierow ania całej spraw y na d ro 
gę sądową.

Zebranie stw ierdziło, że m ienie rosy js
kich banków  państw ow ych, po jego zlikw i
dow aniu nietylko w ystarczy do zaspokoje
n ia  należności w łaścicieli listów  zastaw nych 
w kładów  i depozytów, ale rów nież da m oż
ność, chociażby częściowego zaspokojenia 
pretensyj właścicieli książeczek oszczędnoś
ciow ych R osyjskiej Państw ow ej Kasy Oszczę
dności.

Następnie w alne zebranie jednom yślnie 
stw ierdziło konieczność istnienia w ileńskie
go oddziału Związku O brony Mienia P o la 
ków, poszkodow anych przez w ojnę i rew o
lucje, któryby obejm ow ał i kierow ał sp raw a
mi na (erenie w ojew ództw a wileńskiego 
w chodzącem i w jego kom petencje zgodnie 
ze statutem , zatw ierdzonym  przez odnośne 
władze w W arszaw ie dn ia  1 lipca 1929 r. 
N. B. P. 6407—29. D okonano w yborów  za
rządu  oddziału i pow ołano jednom yślnie pp. 
Hr. Jerzego Czapskiego (prezes), M ichała O- 
biezierskiego (v. prezes), M ichała Święcic
kiego (sekretarz), Jan a  Zieleckiego, Bohdana 
Szachno, a na zastępców pp. Lutosław skie
go, Ed. Kotowicza i R. W ierszyłło.

ZU  IAWIA I OPCZYTY
— D ziś, dnia 16-go stycznia w lokalu 

Związku D rukarzy—Bakszta 4 o godz. 7 w. 
p. P rzew alski Jan  wygłosi odczyt p. t. 
„Państw o dem okratyczne a klasa pracu jąca".

W stęp wolny.
— Odczyt prof Kozłowskiego ze Lwowa.

D owiadujem y się iż w najbliższych dniach 
przyjedzie do W ilna, zaproszony przez Koło 

Medyków U. S. B.. znany w świecie nauko-

— Tealr miejski na Pohulance. Dziś u k a 
że się po raz drugi nadw yraz efektow na baśń 
Gozziego „K siężniczka chińska T urando t" z 
m uzyką Bussoniego opracow aną przez K. 
M eyerholda. Pierwsze przedstaw iehie tej 
sztuki odniosło w ielki sukces artystyczny i 
wywołało entuzjazm  publiczności. Świetne

19-toletnl chłopiec zamordował macochę 
i troje rodzeństwa.

Chciał sią stać wyłącznym właścicielem spadku.
W czoraj przed sądem apelacyjnym  stanął 

19-toletni Adam Kolesnik, m ieszkaniec wsi 
Grodzie, który  przez sąd okręgow y skazany 
został na karę  śm ierci przez powieszenie za 
zabójstw o dokonane w celach usunięcia 
w spóspadkobierców  zm arłego ojca Alek
sandra  Kolesnika, po którym  pozostała za 
groda oraz 7 ha gruntu, swej m acochy Zofji 
Kolesnikowej i tro jga przyrodniego rodzeń
stwa, a więc 7-letniego Michała, 3-letniego 
Leonarda i Józefy, liczącej zaledwie 9 m ie
sięcy.

Podsądny w pierw szej instancji nie p rzy 
znał się do winy, sk ładając w ykrętne tłu 
m aczenia.

W obec jednak  niezbitych dowodów jakie 
dostarczyło śledztwo, sąd okręgow y uznał 
jego winę za dow iedzioną i skazał go za bes- 
tjalsk ie zbiorowe zabójstw o z chęci zysku, 
na najw yższą karę, t. j. śmierć.

Skazany od w yroku odw ołał się do sądu 
apelacyjnego, prosząc o złagodzenie w ym ia
ru  kary  i zm ienił zasadniczo taktykę obrony.

Tym  razem  do winy przyznał się i zeznał* 
iż krytycznego dn ia  t. j. 8 stycznia 1929 r. 
kiedy pow rócił do dom u pijany, macocha nie 
chciała go wpuścić do izby. W obec tego udał 
się do stodoły, dokąd też przyszła macocha.

Tu w ynikła kłótnia, w czasie k tórej m a
cocha schw yciła rydel i usiłow ała nim  ude
rzyć pasierba, lecz ten rozbroił ją  i tymże 
rydlem  zadał szereg ciosów w głowę, w sku
tek czego m acacha padła na ziemię.

Nie in teresu jąc się w ynikiem  bójki wy
biegł na wieś. Kiedy pow rócił w nocy, do

w iedział się od przyrodniego b ra ta  Michała, 
k tóry  był w krytycznym  m om encie w stodo
le, że m acocha nie żyje.

Chcąc zatrzeć ślady zbrodni, tejże nocy 
poszedł do stodoły i usunął trupa  Koleśniko- 
wej, a następnie porw ał śpiącego już b ra ta  
Michała, św iadka zabójstw a i w rzucił go do 
studni sąsiada L eonarda M acutkiewicza.

Kiedy pow rócił do izby przekonał się, że 
utop ił nie Michała, a młodszego brała L eonar
da.

F ak t ten w prow adził go w szał, nie nam y
ślając się nad swemi czynam i porw ał Micah- 
ła i siostrę Zosię i rów nież w rzucił do tejże 
studni, skąd n azaju trz  w ydobyto już ich tru-
py-

Nadto zw yrodniały chłopiec oświadczył, 
że oddaw ał się p ijaństw u i trw onił na to 
dobro rodziny.

Podsądnego b ron ił z urzędu apl. adw. 
Długacz, który  prosił o złagodzenie w ym iaru 
kary.

N atomiast w iceprokurator Parczew ski d o 
magał się zatw ierzdenia wyroku sądu o k rę 
gowego.

P o  n a r a d z i e  s ą d  w s k ł a d z i e  pp. s ę d z ió w  
a p e l a c y j n y c h :  B ą d z k ie w ic z a  ( p r z e w o d n ic z ą c y )  
J u n d z i ł ł a  i N ie k r a s z a ,  u z n a ł  o s k a r ż e n i e  z a  
d o w ie d z i o n e ,  j e d n a k  w y r o k  w  c z ę ś c i  d o t y 
c z ą c e j  k a r y  z m ie n i ł ,  s k a z u j ą c  m ło d o c ia n e g o  
z b r o d n i a r z a  n a  b e z t e r m i n o w e  c i ę ż k i e  w ię z i e 
n ie

Skazany wyrok p rzy ją ł ze zdum iew ają
cym spokojem  i obojętnością. Ka-er.

Krach „Rolbanku".
Rozprawa stron.
Trzeci d zień  procesu.

W czoraj, w trzecim  dniu rozprawy, to 
czącej się w sądzie okręgowym, przeciwko b. 
dyreKtorom W il. B anku R olniczo-Przem ysło
wego, składali w yczerpujące orzeczenia bie- 
gli-buchalterzy Jan  Brzozowski i Leopold 
Szuniewicz, którzy dokonali ekspertyzy ksiąg 
bankow ych.

Po zam knięciu śledztwa sądowego p rze
wodniczący otw orzył rozpraw ę stron.

Obszerne i rzeczowe oskarżenie wygłosił 
w iceprokurator p. Zahorski, który  dom agał 
się ukaran ia  podsądnych dyrektorów  Rol
banku.

Zkolei zabrała głos obrona, a więc: mec 
Szyszkowski w im ieniu Dyonizego Rozwa
dowskiego, adw. K iersnowski b ron ił A ntonie
go Jankow skiego, adw. Folrczak — Izydora 
Ciecierskiego i w reszcie mec. Jasiński wygło
sił płom ienną obronę W ładysław a Koziełł- 
Poklewskiego.

O brona w konkluzji swych wywodów p ro 
siła sąd o całkow ite uniew innienie podsąd
nych.

W yrok, wobec spóźnionej pory, ogłoszo
ny będzie w dniu dzisiejszym . Ku-er.

tegoż przyjaciela jadło, jeść ordynarn ie  prze- 
szarżow ana.

Przykładów  gruboskórności p. L anga i 
naiw ności zacnej jego m ałżonki p. Tci v. 
H arbou  (niemiecka M niszkówna) moglibjrś- 
my podać więcej, ale szkoda na  to miejsca 
i czasu.

Podsum ow ując wszystkie zarzuty  stw ier
dzamy, że ostatn i film tej pary  spraw ia w ra
żenie jakby  ktoś w ystawił z ogrom nym  tru 
dem najgrubszą bertę, w ystrzelił z n iej i za- 
b it muchę, czy kom ara. Stosunek rozm achu 
do rezultatu  artystycznego w om aw ianym  
dużyw aniem  term inu  „na  księżycu" być mo- 
film ie jest ten sam.

Bardzo licho zredagow ane są napisy. Na- 
że znośnego w języku niem ieckim , ale g run
tow nie prze różne „pow iedzonka" ośm ieszo
nego w polskim , w najdram atyczniejszych 
m om entach wywołują śm iech i tak , wobec 
przerostu  tricków  w tym filmie bliski.

Zupełnie bez sensu jest dzikie gw izdanie, 
dodaw ane bezpłatnie prz.ez dyrekcję k ina 
Helios w idzom na um artw ienie, czy im itac
ję wycia pocisku. Jest to szczególnie a p ro 
pos, w pozbaw ionych atm osfery p rzes trze 
niach m iędzyplanetarnych. Biedny po- 
R ew elacyjne odkrycie. (S. Ł ).
cisk, aż wył ze zm ęczenia przedzierając sie 
przez zadziw iająco gęsty eter, między zie
m ią a księżycem, na  ekranie, k ina Helios.

S P O R T
Sukces polskiego narciarza.

WARSZAWA, 15. I. (Pat). Wr zaw odach 
narc iarsk ich  w T atrzańsk iej Polance p ierw 
szego dnia w biegu 18 kim. dla I klasy od
niósł zwyciętwso B r o n e k  C z e c h ,  w k la
sie drugiej zaś U s t u b sk i.

K I N A  i F I L MY
„KOBIETA NA KSIĘŻYCU44 

(„Helios44)
Zakrojone na olbrzym ią skalę, m echa

nizm  dekoracyjny, wszelkie instalacje ogro
mne. E fekty  zm ierzające do olśnienia, p rzy 
tłoczenia w spaniałością widza. Rezultat m i
nim alny. Owa w spaniałość jest czysto zew 
nętrzna i drugorzędna, nieme, w tem  rzeczy 
najw ażniejszej — duszy. Nie można zresztą 
dać tego, czego się nie ma. Skądże autorka 
scenarjusza (Thea von H arbou) m iała dać 
duszę swemu dziełu, skoro, jak  to  widać 
było w „M etropolisie" (lepszym dzięki B ry
gidzie Heim, choć rów nież tylko e f e k t o 
w n y m ,  ale o efektach bardziej a rtystycz
nych), posiada zaledwie skrom ną, ubogą 
d u s z y c z k ę ?  A- duszy nie zastąpi nic. Ani 
szybka sensacyjna akcja, w spaniałe zdjęc>'a, 
piękne obrazy, skom plikow ane tricki (świe
tn ie  zrobione) itd. itd.

Cały możliwy artyzm  przytłoczony został 
przez kolosalną m aszynerję przy k tórej za 
pom ina się o nikłym  (nieszczególnie zresztą 
odtw orzonym ) dram acie. To ostatnie jest 
w iną przereklam ow anego reżysera Langa, 
Ma on jeszcze jedną, bardzo niem iłą cechę—  
m ianowicie aplikuje swoim aktorom  często, 
grube niew ym yślne efekty, przesadzone w 
naturalizm ie aż do szarży w łącznie (hara- 
k iri posła japońskiego w „Szpiegach"). P o 
garsza sytuację w ostatnim  filmie i to, że 
psychologja jego postaci pozostaw ia sporo 
do życzenia. N iekonsekw encją z tej dzie
dziny jest owa łapczywość starego profeso
ra na złoto, przypraw iająca go o śmierć. 
W  pierwszym  akcie ten sam  profesor p rzed 
staw iony jest jako  idealista, teoretyk, w zbra
n iający  się przy jąć d robnej sum y od p rzy ja 
ciela. JiJiepowściągliwość, żarłoczność nawet, 
z k tó rą  rzuca się na podsunięte mu przez

Z SĄDÓW

NA WILENSKEM BRUKU
Świętokradztwo w ko&eteK4 Serca 

Jezusowego.
We w torek jak iś n ieujaw niony dotąd 

św iętokradca, w czasie chw ilow ej n ieobecno
ści zakrystjuna E dw arda Szabana, w darł się 
do n iezam kniętej w tym czasie zakrystji.

Łupem  św iętokradcy stał się trybularz . 
który  spraw ca zdołał wynieść niepostrzeże 
nie.

W artość trybularza wynosi 200 zl.
U wiadom iona o św iętokradztw ie policja 

wszczęła w tej spraw ie dochodzenie.

Przywłaszczenie.
W swoim czasie p. Stanisław a W ańkow i- 

czówna, zam ieszkała przy ulicy Żeligowskie
go N-r. 6, korzystając z okazji, pow ierzyła 
n iejakiem u K onstantem u D ybowskiem u 200 
zł. w gotówce i koło sam ochodowe celem d o 
ręczenia swemu synowi, zam ieszkałem u w 
Sochaczewie, dokąd udaw ał się Dybowski.

Jak  się okazało Dybowski nie w ywiązał 
się z przyjętych zobow iązań i ani pieniędzy, 
ani koła w skazanej osobie nie doręczył.

Poszkodow ana w skutek nieuczciwości D y
bowskiego poniosła stra tę  na sumę 1400 zł.

Odszukaniem  przyw łaszczyciela zajęła się 
policja.

Okazyjne kupno bezwartościowego 
pierścionka.

Mieszkaniec wsi Słoboda gm. m ickuńskiej 
Jan  Roszewski będąc w W ilnie padł ofiarą  
„okazyjnego kupna".

Mianowicie, jak  się okazało, Feliks Gry
szkiewicz (ul. Beliny 18) sprzedał Roszews- 
kiem u „okazyjnie" pierścionek w m aw iając w 
naiw nego km iotka, iż jest on ze złota.

Dopiero po dobiciu tranzakcji Roszewski 
p rzekonał się,.iż nabyty za 18 zł. pierścionek 
jest sporządzony z bezw artościow ego m ater- 
jahi, im itującego złoto.

Spraw ą zajęła się policja, k tó ra  Gryszkie
wicza odszukała i przekazała go do dyspo
zycji władz sądowych.

Za ziem niaki płaciła fałszyw ą monetą
N iejaka Sora Rubinowicz, zam ieszkała 

przy  ulicy Safjanow ej N-r. 2, kupując ziem 
niak i od K azim ierza Zienkiewicza, gosp. z 
folw. Benedyktowo, gm. rudom ińskiej, usiło
w ała zapłacić należność fałszyw ą m onetą 
dw uzłotową.

Zienkiewicz w porę zorjentow ał się i od 
dał Rubinowiczową w ręce policji.

Drobne kradzieże,
— M ichałow' .,'ajkowiczowi (ul. m arcow a 

3) sk rad ł Franciszek Sadowski (ul. Nowogró
dzka 120) m arynarkę  i cholewki dam skie, 
w artości 100 zł.

Złodzieja zatrzym ano, a odebrane od n ie 
go skradzione rzeczy zwrócono poszkodow a
nemu.

— Bolesław M aszkowski ul. O strobram s- 
ka5) skrad ł Janow i Rutkow skiem u łopaty  
i kłódki.

M aszkowskiego policja ujęła, a  rzeczv 
skradzione odebrała

Rozmaitości
SZCZĘŚLIWE WIĘZIENIE.

Niemałą sensację w ywołał przed paru 
dniam i w Pradze czeskiej fakt wywieszenia 
na  gm achu aresztu  policyjnego białej Hagi. 
k tó ra  przez cały dzień była przedm iotem  
rozm ów  i pow odem  grom adzenia się przed 
gm achem  tłum u ciekawych. W C zechosłow a
cji istnieje m ianowicie zwyczaj, pochodzący 
z czasów dość odległych, iż w dniu. w  k tó 
rym  więzienie nie posiada ani jednego „lo
ka to ra" t. j. aresztan ta , w ładze podają ten 
fakt do w iadom ości publicznej wywiesze
niem owej b iałej chorągw i. D otychczas, co
praw da, nie m iało to  zastosow ania, czemu 
się zres7.tą trudno  dziwić w m iljenowero 
mieście, jak iem  jest Praga.

Giełda warszawska z tin. 15,1. b.r.
WALUTY i DEWIZY:

H o l a n d j a ...................... 358,50—359,40—357,60
L o n d y n ..............................  43,39—43,50—4 3.2S
Nowy Y o r k ......................  8,896—8,916—8,876
P a r y ż ..................................  35,01—35.10—34,92
P r a g a ..............................  26 ,36-26 .49—26,30
S zw ajearja  . . . .  172,50 — 172,93—172,07
W ie d e ń ..........................125.36—125.e7— 125,05
W ło c h y ..............................  46,67—46.79—46,55
N ow y York kabel . . . 8,914—8,934—8,894
B erlin w o t r p ryw  ............................212,90
G dańsk w obr. p ryw ....................................173,40

PAPIERY PROCENTOWE:
P ożyczka inw estyc. • ................................ 121,00
P rem jow a d o la r..................  71,00—75,00—74,50
6% d o la ro w a ...................................................79,75
8% K. Z. B. G. K i B.F., obi. B. G. K. 94,00
Te sam e 7%  83,25
4 '/2% z ie m s k ie ............................................... 49,00
8% ziem skie d o l a r o w e .............................. 96,00
4’Ą% w a rs z a w s k ie .......................................48,75
5% w a r s z a w s k ie ...........................................5 n00
8% w a r s z a w s k ie ........................................... 68,85
8% Ł o d z i .......................................  63 ,00-63 ,25
10% S i e d l e c ...................................................72,50

A K C J E :
B ank D y s k o n to w y .................................   124,00
B ank H a n d lo w y .........................................118,00
B ank  P o lsk i . . . .  177,50—177.00-177,25
B ank S pó łek  Z arobk.....................................78,50
Nobel  ............................................... 10,50
L i l p o p ........................................................ 38,75
S ta ra c h o w ic e ....................................................21,00
L o m b a r d ...................................................... 137,00
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Skarby Gwelfów.
P rasa  zagraniczna, a zwłaszcza niem iec

ka, żywo interesow ała się w ostatn ich  cza- 
sacn  słynnym  „skarbem  Gwelfów", k tóry  po 
w ielu perypetjach i trudnościach przeszedł 
na  w łasność trzech firm  we F rankfu rc ie  n. 
Menem.

O w artości i znaczeniu tych skarbów , na 
k tóre sk ładają  się liczne dzieła sztuki, daje  
następujące szczegóły generalny dyrek tor 
m uzeów frankfu rck ich , Georg Sw arzenski:

Sprzedaż skarbu  Gwelfów jest uw ażana 
w sferach hand larzy  starożytności za sen 
sację pierw szej klasy. Skarb  składa się z 82 
dzieł, w większości sztuki kościelnej wczes
nego średniow iecza. Pom inąw szy już h is to 
ryczne i liturgiczne znaczenie całości, w śród 
dzieł tych znajdu ją  się dokum enty  sztuki ro 
m ańsk iej z najlepszego i najśw ietniejszego 
je j okresu. Niewiele skarbów  kościelnych 
E uropy  może się rów nać z dziełam i temi.

Skarby Gwelfów znajdow ały  się aż do 
okresu średniow iecza w brunszw ickiej k a te 
drze, k tó re j założyciel H einrich der Lówe 
przyw iózł ze sobą w iększą część relikw ij, 
w roku  1173 z pielgrzym ki do Jerozo lim y i 
K onstantynopola. Niektóre z tych skarbów  są 
jeszcze wcześniejszego pochodzenia.

W  XVII stuleciu skarby  przeszły  z k a 
ted ry  na  w łasność hanow ersk iej linji Gwel
fów  i um ieszczono je w tedy w pałacow ej k a 
plicy w H anowerze. W  1803 roku, w obawie, 
łby skarbów  nie zabrały w ojska francuskie, 
przew ieziono je  do Anglji, skąd w róciły do 
królew skiego archiw um  w H anow erze, a w 
r. 1866 zostały pomieszczone w zalożonem 
w tedy m uzeum  Gwelfów w' H anowerze.

Po w ypadkach r. 1866 ekskról Jerzy  (Ge
org) zabrał je  do W iednia. W W iedniu wy
staw iono skarby  w austry jack icm  m uzeum  
sztuki i przem ysłu na  pokaz publiczny, ale

w krótce zam knięto salę i nie dopuszczano 
już publiczności.

Główne dzieła tych zbiorów pochodzą z 
czasów kiedy poczęły się po jaw iać p ierw 
sze w yroby ze złota i em alji. Krzyż Gwel
fów  i krzyże m arg rab iny  G ertrudy pochodzą 
z XI stulecia. W śród skarbów  znajduje się 
wiele z okresu złotego klasycyzm u stylu ro 
m ańskiego. Te dzieła są dokum entam i wyra 
finow anej techniki owych czasów, jak  o ł
tarzyki przenośne, jedno z dzieł kolońskie- 
go m istrza  E ilbertusa z licznem i figurkam i 
i t. d. P ięknem  jest jedno z dzieł w postaci 
budow li b izantyjskiej, przypisyw ane m istrzo
wi Frideriusow i. Dalej następu ją  liczne sprzę 
ty  liturgiczne, jak krzyż rom ański bronzow y, 
oparty  na  łapie lwa, b izan ty jska tablica  De- 
m etriusa  z em alją i filigranow eini figu rka
mi, drogocenne naczynia do zachow ania i 
przechow ania relikw ij w postaci biustów  i 
rąk , srebrna płyta z reljefem  ottońskim  z 
kości słoniowej, przyczem  rzeźba jest w y ją t
kowo pięknego w ykonania, patena św. B er
narda  z H ildesheim u z sym bolicznem i w yo: 
brażeniam i. Pośród okazów późnego gotj 
ku znajduje się p lenarium  O ttona Łagod
nego (Otto der Milde), k tó ry  zm arł w roku 
1339. O prawę zeszpecono jednak  późniejszc- 
mi m alow idłam i, k tóre upiększały przedtem  
deskę szachową. Dalej, w śród okazów są 
dzieła m alarsk ie  sztuki saskiej z XIII stu 
lecia. Naogół w śród dzieł, p rzew ażają o k a 
zy gotyckie, przedstaw iające prace kościel
ne w srebrze, jak  m onstrancje, cym borja itd.

jen ta , k tó ry  był w idocznie w zorem  naiw 
ności, skoro d a ł się oszukiw ać przez dw a 
lata. Lekarz zapisyw ał mu co tydzień  6 k a 
w ałków  pap ieru  radjoaktyw nego z Instytutu 
Curie. Każdy kaw ałek papieru  kosztow ał 25 
franków . Chory połknął już tych papierków  
za całe 3.000 franków-, nie czując najm niejsze
go polepszenia w swym stanie zdrowia.

Ale w szystko m a swój koniec. Czasami i 
najgłupsi m iew ają przebłyski rozum u. P ac 
jen t dom yślił się nareszcie, że m a do czynie
n ia  z oszustem  i udał się do policji.

Podczas najb liższej konsultacji urzędnik 
policji schow ał się za portjerę . L ekarz w rę
czył chorem u znów 6 papierków  i w chwili, 
gdy mu pacjen t p łacił 150 franków  za nie, 
w yłonił się z poza kotary , jak  duch Banka, 
ciekaw y przedstaw iciel w ła d z y  obłoży! a- 
resztem  m edykam enty i lekarza. Jak  się o- 
kazało na śledztwie lekarz m iał sfałszo
w any paten t lekarski, nazw isko i im ię. Jed- 
nem  słowem w szystko w tym  człow ieku by
ło fałszyw e oprócz chęci wyzysku.

Pap ierk i nie były w cale radjoaktyw ftem i, 
były to zw yczajne strzępki papieru , w który 
zaw ija się we F rancji ulubiony ser, nazyw a
ny P etit Suisse. Ser ten m ożna jadać , wed
ług gustu, z cukrem , pieprzem  lub solą. 
Skończyła się więc idylliczna harm on ja  po
m iędzy lekarzem , k tó ry  zjadał ser, a jego 
pacjentem , k tóry  konsum ow ał pap ier po se
rze. H

Papier do owijania sera jako 
środek lekarski.

W Paryżu  aresztow ano cudownego leka
rza, k tó ry  leczył suchoty bardzo oryginalną 
m etodą. L ekarz ów pielęgnow ał m. in. pac

Walka całonocna policji 
z bandytami na cmentarzu.

W  tych dniach m iasto Ryga m iało nieby- 
lejaką sensację. Ktoś doniósł anonim ow o po
licji ryskiej, że na  cm entarzu  m iejskim  b an 
da rabusiów  obrała  sobie za stałe siedlisko 
kryptę  rodziny  baronów  W olfów. Polic ja  n a 

tychm iast udała  się na  m iejsce w tow arzyst
wie straży  uzoro jonej w karab iny . Zastano 
rabusiów  na gorącym  uczynku plądrow ania 
grobów. Rabusie, na  w idok policji, rozpoczę
li ogień karabinow y, na k tó ry  policja odpo
w iadała przez całą noc. Otoczono siedlisko 
bandytów  ze w szystkich stron. O świcie b a n 
dyci próbow ali przerw ać pierścień w ojska, 
k tóre nadbiegło z pom ocą policji ale z tym 
skutkiem , że dw óch bandytów  padło trupem . 
Pozostałym  udało się nareszcie, przy gęstem 
ostrzeliw aniu  się przedrzeć za w yjątkiem  je 
szcze jednego osobnika, k tó ry  pad ł w walce.

O kazało się, że ten trzeci poległy fiył w ła
śnie wodzem całej bandy, k tóra  od dłuższe- 
ga czasu teroryzow ała ludność" okolic Rygi, 

szczególnie czynna była na przedm ieściu 
V erbigal. 1 ,

W  opuszczonej przez bandytów  krypcie 
znaleziono wielkie zapasy am unicji, k ilka 
naście karabinów , rew olw erów , wreszcie 
w ielkie zapasy żyw ności i alkoholu. (I.L.L.).

wwarwwaiwiwMcaawaw—  ...Maw w  s*

NOWOŚCI WYbAWNICU 
Antologja poetów litewskich 

w jęz. polskim.
Z a m ie s z k a ła  w W iln ie  p o e tk a  p 

J. W ic h e r t  K a j r u k s z u s o w a  p r z e t łu 
m a c z y ła  n a  ję z y k  p u l s k : p o  p a r ę  
u tw o r ó w  s ta r sz y c h  i m ło d sz y c h  p o 
e tó w  l i tew sk ich  i p rz e k ła d y  sw e  z a 
m ie rz a  o g ło s ić  w  d ru k u .  W  tych  
d n ia c h  u d a ła  s ię  o n a  z W i ln a  do  
W a r s z a w y  c e le m  p o ro z u m ie n ia  się  
co  do. w y d a w n ic tw a .  A n to lo g ja  p o 
e tó w  l i tew sk ich  b ę d z ie  z a w ie ra ła  
p rz e sz ło  200 s tron .

— „Słownik Morski4*, Polsko-angielsko- 
francusko-niemiecki. W ojskowy Instytut 
ukowo-Wydawniczy, Warszawa, Zeszyt I-szy. 
F lo ta  polska, chociaż powoli, ale stale ro ś
nie, coraz więcej portów  cudzoziem skich po 
znaje naszą Banderę, a po rt w Gdyni zaczy 
na odgryw ać pow ażną ro lę na Bałtyku.

Ten szybki rozw ój stosunków  m orskich 
w ywołał potrzebę stw orzenia całego szeregu 
dzieł, dotyczących naw igacji, podręczników, 
m ap i t. d„ a co za tern idzie •— słownictw a 
m orskiego. M arynarka nasza posiłkow ała się 
dotychczas holendersko-niem iecką term ino- 
logją, używ aną na Bałtyku, Morzu śiemiec- 
kiem  i. po części, na oceanach. Jednakow oż, 
chcąc zżyć, się z m orzem  i żeglugą w łasną po
w inniśm y stw orzyć w łasny polsk- język że
glarski.

Trudnego zadania  tego, z in icjatyw y M.- 
o isterstw a Przem ysłu i H andlu podjęła się 
Liga M orska i Rzeczna k tóra , uw ażając że: 

'„ d z iś , z chw ilą kiedy Z m artw ychw stała Pol 
ska m a dostęp do m orza, kiedy tw orzy w ła
sną flotę handlow ą i w ojeną, kiedy buduje 
wielki w łasny port w Gdyni — życie woła o 
p e ł n ą  p o l s k ą  t e r m i n o l o g j ę  m o r -  
s k ą “ — przystąpiła do pracy nod usta le
niem słow nictw a m orskiego i w tym  celu 
pow ołała kom isję term inologiczną. Do w spół
p racy zaproszono szereg osób znanych ze 
swych prac w te j dziedzinie, fachow ców  m a
rynarzy  i filologów. W rezultacie ustalono 
około 2000 term inów  m orskich, dotyczących 
kad łuba statku drew nianego i żelaznego, 
części statku kołowego, części sta tku  typu 
wieżowego, obejm ujących rów nież m echaniz
m y pom ocnicze, jak  w indy, kotw ice, łańcu
chy, kołow roty, tró jm asztow y bark  typu 
L w ó w  i tró jm asztow y szkuner typu 
I s k r a .

Obecnie, staran iem  W ojskowego Insty tu 
tu  Naukowo W ydaw niczego został w ydany

pierw szy zeszyt Słow nika M orskiego w czte
rech  językach, polskim , angielskim , fran cu 
skim  i niem ieckim , pod redakcją  inż. B. Ba- 

i gniewskiego. (Następne zeszyty będą ukazy
wać się w odstępach kw artalnych).

Celem osiągnięcia jak  najw iększej p rze j
rzystości słow nika obrano  rzeczowy układ 
słów w każdym  dziale, dodając w końcu po
szczególnych zeszytów skorow idze a lfabe
tyczne.

Punktem  w yjścia now ej term inologji że
g larsk iej były języki angielski, francuski, 
niem iecki i rosyjski, z uw zględnieniem  rów 
nież języka chorw ackiego. Komisja te rm ino
logiczna jednakow oż jest zdania, „że może 
ona tylko ustalać w yrazy istn iejące lub pod
daw ać propozycje; życie sam o, to znaczy 
m arynarze  będą to  zadanie dalej p ro 
wadzić i należy mieć nadzieję, że rozstrzy 
gną na rzecz języka polskiego. Tw órczość 
techniczna zaw odow a musi iść z tw órczościr 
słowną. Stopniowo da się udoskonalić tak i 
język, ale raz  trzeba odw ażyć się m yśleć sa 
m odzielnie i tw orzyć w yrazy w łasne.

.  Polski język żeglarski stw orzony z pog
lądu  na rzecz w łasnem i oczyma, może z po
czątku tw ardy  i szorstki, ale nasz w łasny, a 
nie wzięty niew olniczo do obcych, Anglików, 
Niemców czy H olendrów , w płynie dodatnio  
i uszlachetn iająco  na  polską psychikę n a ro 
dow ą. Do zb ra tan ia  się z m orzem , do poz
nan ia  św iata całego przez żeglugę potrzeba 
woli, odwagi i organizacji, a w yrazem  tego 
w ażnym  jest j a s n y  i c z y s t y  w ł a s n y  
j ę z y k .

N ależy spodziewać się, że Liga m orska  
i Rzeczna osiągnie cel zam ierzony i że o p ra 
cow any przez Komisję Term inologiczną Sło
w nik Morski da  nam  m aterja ł, b rak  którego 
tak  bardzo odczuw ali wszyscy, m ający  do 
czynienia z term inologią m orską. L. S.
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SALA MltlSKA 
Ostrobramska 5.

Od dn ia  15 do 19 s ty czn ia  
19 i0 r  >ku w łącznie 

będą  w yśw ietlane  filmy; „Jego Chłopiec D ram at w 8 ak tach , 
w  roi. ełów n.: Charles R ogers, 
Mary Brian i Chester Conklin.

N ad p rogram : „Papin synek" Komedja w 2 ak tach .
K asa czy n n a  od godz. 3 m. 30. Początek  seansów  od g  ł-e j. N astępny  p rogram  „B ohater krw aw ej areny* 

_____________________________________ > n y  b letów: P a rte r  80 gr., balkon 40 gr.__________

KIN0-TEATR
M

M
ul. A. M ickiew icza 22.

Potężny d ram a t 
życia w spółczesnego 

w ielkiego m iasta .

Dziś! N ajnow sze R ew elacyjne 
A rcydzieło  w spółpracy

joe May’a i 
Eryka Pommera

filmowym', w schodząca gw iazda BettyAmann, Gustaw Frohllch Albert Stelnruck.
M o t t o :  Na śliskim  w ielkom iejskim  asfa lc ie  ta k  ła tw o się potknąć...

J a  się boję, ta k  s traszn ie  się b o ję ,. Ulicy...
S pecja lna  ilu s tra c ja  m uzyczna. --------  .  Początek o godz. 4, 6, 8 1 10 25.

„ASFALT”

JJ

KIN 0-TE \TR

HELIOS1
M ickiew icza 3;>.

Dziś! N ajw ięk sza  se n sa c ja  XX w ieka! W sp an ia ły  tr iu m f gen ju sza  ludzkiego. Cud technik i.

K O B I E T A  na K S I ĘŻYCU.
N iesłychanie  sen sacy jn y  d ram at miłości i n ienaw iśc i, zazd rośc i i w ierności. N ajm onum ent. a rcydzie ło  gen jal- 
iirg r  F r L anga (tw órcy  obrazow ; JN ib e liin g '44. M etropolia" i „Szoie zv*j-
W ro li gl. bożyszcze kob ie t WILLY FRfTSCH i c z a ru ją c a  GERDA MAURUS A kcja toczy  s ię  n a  ziem i i n a  
księżycu  oraz na  m iędzyp lanetarnym  s u t k u  rak ietow ym  podczas-lo tu  n a  księżyc.
R» w iązanie zagadk i k siężyca . Dla m ło d z ieży  d ozw olon e .
UWAGA! Ze w zględu n a  3 godz. trw au ie  sean -u  u p ra sza  się Sz, P ubliczność o p u n k tu a ln e  p rzybycie  n a  po- 
c,t,ątki seansów  o godz 4. 7 i 10 ej.

KINO-TE TB

SŁOŃCE
Dąbrowskiego 5.

Dziś i dni 
n a s tęp n y ch „NIELUDZKA fi r W ro lach  g łów nych KLARA LASCOT 

j JaCGUES c a te la jn  ■ S taw a P a ry ż a

W Jelki d ra m a t o sn u ty  n a  tle ego istycznej bałw ochw alczo zarozum ialej w sobie kobiety . W span ia ła  w ystaw a. 
Nowy o ry g in a ln y  k ierunek  k inem atog raf i. P rzepych  pa łaców  w ielkich tea trów  p a ry sk ich .P rzep ięk n e  oko lieeP aryża . 
S eansy  o g o d t. 4, 7, 8 i 10 15.  . . ttswii.......  . , —i CeDy biietów  od 80 g r. do 1.50.

K I N O

Piccadilly
W ielka 43. Tel.. 17-85.

Dziś! N a jw ię k s z a  s ła w a  e k ra n u ,  n ie z r ó w n a n a

Dolores dei Rio Tancerka z Moskwy.
oraz  o oha te r obrazów  „A nió1 U licy" i .S iódm e Niebo" Charles Farrel w -roli W ielk. Ks. M ichała  w w strząsa 
jący m  dram acie  „ tan c e rk a" . O braź ilu s t-u je  sze reg  postaci h ls t. czasów  c a ra tu : M ikołaja II. jeg o  dw ór, dz ia
ła c z y  boisz., o raz  rom antyczne- przygody Wielk. Ks. M ichała.
Prawdziwa miłość góruje ponao wszelkie przesady i różnice klasowe. .‘SMuiu.t u

P o lsk ie  K ino

WANDA
ni. W ie lk a 30. tel.14-81

K in o  K o le jo w e

OGNISKO
(obok dw orca kclejow .)

K I N O

L U X
Miokiewlez* 11

Dziś! To czego W ilno nie w idziało! P ierw szy  raz  w W iln ie ’

ŻYCIE i PRZYSZŁOŚĆ KOBIETY.
Jutro w y łą czn ie  dla pań.

P oczątek  seansów  o godz. 3.30, 5 15, 7, 8.45, 10.30 w Ze w zględu n a  c h a ra k te r  film u u p ra s z a  się o przybycie  
n a  pt czątfcl seansów . Film  w yśw ietla Sie hpz ilu s tra c ji m uzycznej. *

Dziś i dn i następnych !
W strzą sa jące  dzieje kobiety, 
k tó ra  dla p ien ięd zy ...— p. t.

Potężny 10 cioaktow y a ra m a t z życia w ojennego, ilu s tru ją c y  in try g i przem ożnego R asputina, 
wy buch w ojny, m ob ilizację  i w reszcie z g n i l i z n ę  m o r a l n ą  p o w o j e n n e g o  ż y c i a .

W roi. gł. u lub ieńcy  publiczności Anna Q. Nilson 1 Conray Tearle. P oczątek  seansów  o godz. 5, w n>edziele i św ię ta  o 4.

„Ta, która się sprzedała"
Dziśi T -iurafalny  su p e r film , k tó ry  w praw ił 
w zdum ienie c a ły  św iat. N ajw iększe a rcy 

dzieło filmowe naszych  dni. „Wshód słońca"
Coś, czego n ie  sposób 
określić  w yrazam i dzi
siejszej m owy ludzkiej.

W roi, g ł. JANET GAYNOR i G. 0 ’BRIEN. R eżyserja  gep jalnego  M urnau. N ow a s ra  w k lnem atografji. 
P raw dziw y cud techn ik i i sz tu k i W idz dozna w rażen is , że przeżyw a k aw a ł życia, a  nie, że w idzi film.

- i

1 -w g  dla Handlu Aptecznemi i Perfumeryineml Towarami

J SB SEGALS w WILNIE Sn. Ak.
Podaje  do w iadom ości Sz. Klijenteli, że skoncentrow ało całą działalność i uwagę swą na

SKLEPIE DETALICZNYM przy CENTRALI, TROCKA 7, 
który został zaopatrzony w wielki wybór towarów:

1) A ptecznych, D jetycznych, i Chemicznych.
2) Perfum eryjnych, K osm etycznych i środków  do pielęgnow ania urody tw arzy i ciała.
3) Chirurgicznych i środków  opatrunkow ych.
4) A rtykułów  gospodarstw a domowego.

CENY PRZEKONTROLOWANE i ZNACZNIE ZNIŻONE.
Zam ów ienia przyjm uje eię również, telefonicznie — tel. Nr. 542 i zostają dostarczone tego sam ego dnia.
O bsługa staranna i su m ien na. 1"9 O bsługa staranna i su m ien na.

Ogłoszenie.
K om ornik 6ądu  Gr d/,kiego * W ilnie, Ja n  

Lepieszo. zam ieszka ły  w WiLde p rzy  ulicy Z am ko
wej w domu Nr. 15 m. 2 n a  z rsarizie a rt. 1030 
U. P . C. og łasza , iż w dniu 25 s ty czn ia  1930 r. u godz. 
10-ej rano  w W Inie p rzy  ul. M ontw iłlow skirj 11 odbę
dzie się sp rzedaż  z lioy tae ii publicznej ruchom ości, 
n a leżące j do d łużn ika  S te fan a  O stał iwskicgo, sk la  
da jące j się z u rząd zen ia  m ieszkaniow ego, fo rtep ian u  
i ub ran ia , oszacow anej d ia  licy tac ji na sum ę 1100 zł 
n a  zaspokojen ie  p re ten sji Z akładu  Ubezpieczeń od 
W ypadków  1 innych .
3056/VI M K om ornik Sadu Grodzkiego
_____________________________( - )  I. LEPIESZO.

Ogłoszenie.
K om ornik Sąttu Grod-.kiego w Wilnie J a n  L e 

pieszo, zam ieszk a ły  w W ilnie p rzy  ul. Zamkowej 15 
m. 2 n a  zasadzie  art. 1030 U P C. og łasza  iż w dniu 
30 go ń y c z n ia  1930 r. n godzinie 10 rano  w m ają tku  
Paw tow o, gm iny turgielskie.j odnędzie się sprzedaż  
z licy tac ji publicznej ruchom ości, na leżącej do d łuż
n ik a  W itolda W agnera, sk ed a jące i się z urządzen ia 
m ieszkaniow ego, oszacow anej dla licy tac ji n a  sum ę 
6 000 ilotycb na  zaspokojenie p re ten s ji Z enaidy 
Brzo-Towskiei.
3055/VI K om ornik Sądu Grodzkiego
_________________________________ 1. Lepieszo._________

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Grodzk ego w W ilnie. J a n  l e 

pieszo, zam ioszk .iły  w Wilnie p ;z y  ul Zam kow ej 15 
m. 2 n a  z a sa d / o a rt. 1030 U.P.O. og łasza , Iż w dn iu  
29 s ty c z n ia  1930 roku o godz, 10 rano  w W ilnie p rzy  
ul. Słow ackiego 4 m. 2 odbędzie się sprzedaż  z licy 
ta c j i publicznej ruchom ości. należącej do d łużn ika 
L eonarda  Derenkowskiego, sk ładu jące j s ię  s u rz ą 
dzania  m ieszkaniow ego, oszacow anej dla B oytscji 
n a  sum ę 750 zł, n a  zaspoko jen ie  p re tensji B olesław a 
Mikutowiczfl
3058/V[ Komornik Sądu  G rodzkiego

J. Lepieszo.

Ogłoszenie.
Kom ornik S ądu  G rodzkiego w W ilnie. Ja n  L e

pieszo. zare ieszkaty  w W ilnie p rzy  u l. Zam kow ej 
lo  m. 2 na zasadzie  a rt. 1030 U. P. U. og iasza , iż 
w drnu-iO  s ty czn ia  1930 roku o godzinie 10 ran o  
w W ilnie przy ul. Jag ie llo ń sk ie j 3, odbędzie się sprze
daż z licy tac ji p u b lic z n e j. ruchom ośc i, należącej do 
d łużn ikó#  przeds ęb iy rstw a asen izacy jnego  „Autoase- 
n izac ja" , sk ład a jące ] się z a u ta  ciężarów- go, gum y, 
ram ek  m iedz au y eh  do ru r  i innych  przedm iotów , 
oszacow anej d la  licy tac ji na  sum ę 705 złotych na  
zaspokojenie p retensji Polskiej S półk i A kcyjnej 
.D unlop", Ju d e la  W łodaw skiego, Spó łk i Akc. „Sztun- 
d a rt" , „Nobel" i firm y M. W. A jzensztad t.

Kom ornik Sądu G r.dzk iego  
?057/VI. J. Lepieszo.

Przeoisywanie 
na maszynie ,

fachow o, szybko 
i tanio. 

Wileńskie Biuro 
Komisowo Handlowe

M ickiew icza 21, tel. 152

ENERGICZNYCH
P a ń  i P a n ó w  w  c h a 
r a k te r z e  a g e n tó w  d o 
m o k r ą ż n y c h  d la  r o z 
p o w s z e c h n ia n ia  w d o 
m a c h  p ry w a tn y c h  wy- 
ro b ó w  a r ty s ty c z n y c h ,  
p o s z u k u je m y .  P ie rw 
s z e ń s tw o  m a ją  byli 
s p r z e d a w c y  dolaró- 
w e k  i k s ;ą g  lek a rsk ich .  
O fe r ty  p o d  „S to  z ło 
ty c h  k au c j i"  d o  K ur.  
W ile ń s k ie g o .  176

Kilku Panów
zdolnych, in te lig en tn y ch  
handlow ców , m ogących  
prz d staw ić  dowody sy 
stem aty  eznei, w ydajnej 
p ra rv  w p rzem yśle  (roz 
m aitych  branż) z a a n g a 
żuje zaraz  poważno p rzed
siębiorstw o techniczne w 
ch a rak te rze  akw izytorów- 
sprzedaw ców  w W ilnie 
i na prow incji, n a  w yso
k ą  p ro w i/ję , ewent. pensję  
i prow izję. Tylko szcze
gółow e oferty  prosim y. 
„ Ja n g  >s‘ W arszaw a, Se

na to rsk a  38.

PIANINA w ynajęcia.
R eperacja  1 stro jenie. 
Ul.Mic.si0vvii.-zu24 9 

KstKo.______________  2231

Zgub. w eksel in  blanco 
podpisany  przez p. 

S tan isław a B era, n a  sum ę 
500,00 zł un iew ażn ia  się.

A f f a s e r k a

D l  tri ii nfjflffilw IŁ S iL & k

przyjrnojo od o ran-ć 
do 7 w. ul. M ickie- 
więź* 30 m. •?. W  Z‘i f  
 Nr rocfi.

S T A  R s  Y a  
NAUCZYCIELKA
daje  leucje języ k ó w  i ko

repetycje. 
Słow ackiego - —6. I

INŻYNIER
OLFSŁAY/ FROM

Kursy kierowców 
samochodowych.

Centrali- W arszaw a. 
0 'd z .:  Lmó-7, Suw ałk i-
B ereza K art., Zegrze. Wio, 
d a w e k , Płock, Kutno, 
Ł om -a, Mtawu, K atowice 

i inne.
W ilno, W . P oh u lan k a  s
Dyplom nasz  u łatw ia o t
rzym anie posady w całe ; 
Polsce, p o n iew .ż  Szkoła 

zoana  je s t  wszędzie.

Majątek obszaru  56 riate- 
sięt:(j.-, w uow. dziśu ien- 
skirn, odległy  o 3 kim. od- 
m iasta , 1 kim, od au to 
busów, w niezw ykle m o 
czem położeniu, nad  rze
ką, z zabudi.w anlam i 1 
ogrodem , bez d ługu , je - t  
h jp  -teka—zarnz  do sp rze 
dania . .Nadaje się n a  p ię
kne letu isko. W iadomość 
od g.. 5 do / w. u u, m e
cen asa  Z. K ruszew skiego 
W ilno, ul. Ja s iń sk i go 5.

n a  oprocen tow anie 
nal pewniej lukujo 

Wi eńskie B uro 
Komisowo Handlowe

Mickiem icz.a 21, tel. 152 j

Sprzedaje %ią
DrożkA

w  d o b ry m  s tan ie ,  
d o w  e d z ięć  s ię  u l ica  
Ś w ie t la n a  >5—3. 166

jpS&k. u u v v \ - y , •‘'.'Li

PHILIP MACDONALD. 37)

ZEMSTA DETEKTYWA.
U J H E  W H I 7 E  C R O W ") .

Autoryzowany przekład Janiny Sujkowskiej.
W yszedł z dom u i podążył do cze

kającej koło chodn ika taksów ki. Za 
m ałą  chw ilkę w rócił w tow arzystw ie 
d ro b n iu tk ie j, nadzw yczajn ie  s ta ran n ie  
u b ran e j s taruszk i i p rzedstaw ił je j P i
k ę ^ .

P an i T ay lo r spo jrza ła  na  inspek 
to ra  sw em i ślicznem i, ogrom nem i zle- 
k k a  ironicznem i, n iebieskiem i ocza
mi.

— B ardzo m i p rzy jem nie  poznać 
pana , głów ny inspek to rze —  rzekła i 
zw róciła się żywo do Antoniego; —  
Gdzież ten  b iedny  ch łopak leży?

P ike okazał pow ątp iew anie i zde
nerw ow anie. A ntoni dał m u zachęca
ją cy  znak. Jednocześnie zabrzm iał 
zdum iew ająco  głęboki głas m aleńkiej 
kobiety:

— Nie będę spazm ow ać, nie — 
zapew niła obu mężczyzn. —  Niech 
m nie pan  tam  zaprow adzi, pan ie  in
spektorze.

Ruszyli we tro je  w k ierunku  t r u 
p iarn i. P rzed  sam em i drzw iam i głę
boki głosik zapyta ł A ntoniego:

—  Czy ten  topielec m a bliznę na 
p raw ej ręce? Od oparzenia .

O dpow iedział Pike.
—  T ak —  rzekł. —  Na praw em  

p rzed ram ien iu  od w ew nątrz. Dosyć

duży znak. Czy tak , proszę pan i?
S ta ruszka przystanęła .
—  W ięc to on —  szepnęła m iękko. 

B iedny chłopiec! B iedny chłopiec! —  
I poszła dalej, po trząsa jąc  głową. —  
W  każdym  razie  nie zaw adzi go zo
baczyć.

P ike zd ją ł płótiio  ze środkow ej 
płyty, pa trząc  z n iepokojem  na ele
gancką czarną  figurkę.

Ale s ta ra  kob ieta  stała  spokojna i 
n iew zruszona.

—  Pew nie, że to on —  rzekła i 
odw róciła się. Nagle coś jej się p rzy
pom niało  i zaw róciła. —  Ale m oże le 
p iej się upew nić. —  S pojrzała  n a  P 
k e ;a. —  Gdzie jest ta  oparzelizna?

In spek to r schylił się, uniósł rękę 
um arłego  i zaw inął wysoko p rzem o
kły rękaw . P rzy  tej czynności u p ad ł 
na ziem ię oderw any  kaw ałek roz łażą
cego się sukna. W skazał palcem .

' -— Tu, proszę łaskaw ej pani.
O detchnęła głęboko i pochyliła się 

nad  trupem . P ozostała w tej p o z y c . 
d ługą chwilę, ale w końcu w yprosto 
wała się i rzekła:

—  Biedny chłopak! W yjdźm y stąd! 
W yszła energicznym , szybkim  k ro 
kiem  z UDiornej sali, za n ią  A ntoni, a 
na końcu Pike, k tó ry  raz jeszcze n a 

k ry ł p łach tą  tajem niczego topielca.
S ta ruszka za trzym ała  się i spo j

rzała na  dw ie pochylone ku n iej tw a
rze. In sp ek to r rzekł:

—  B ardzo pani jesteśm y w dzięcz
ni, pan i T ay lo r —

—  I m ają  panow ie za co —  p rz e r
wała. —  I n iety lko m nie, ale i pan u  
G ethrynow i, że m nie tu  przywiózł. 
Tak. T ak, inspektorze.

P ike uśm iechnął się i zam ruczał 
coś grzecznościowego. A ntoni w y
k o n ał nagły  gest.

—  Dlaczego to, proszę pan i?
P o p atrzy ła  na  niego p raw ie  z u ś 

m iechem .
—  Już się pan  dom yślił —  rzekła. 

—  Ta okropność to w cale nie E rnek  
Lennet.

O niem ieli. A ntoni o tw orzył usta, 
jakby  chcąc coś powiedzieć, P ike p o d 
niósł wysoko czarne brw i.

Do licha —  w ykrzyknął. —  Czy 
łaskaw a pan i jest tego pewna?

N iebieskie oczy p rzesunęły  sfc po 
jego tw arzy.

—  Jestem  zawsze pewna, m łody 
człow ieku. Topielec jest bardzo  p o 
dobny do L enneta, ale to nie on. B rak 
tw arzy  m oże w prow adzić z łatw ością 
w b łąd  każdego, co go znał. Ale to  nie 
on, to nie on. —  U rw ała i dodała u ro 
czyście i bardzo w yraźnie —  Ta opa
rzelizna!

P ike poruszył się nerw ow o.
—  Ależ ona jest! —  zapro testow ał
—  T ak pan ie  inspektorze. Jest o- 

parzelizna, to p raw da, tylko nie n a  
tern m iejscu, co pow inna. Praw ie. Ale 
mnie nic oszuka. T a oparzelizna się

ga o dobry  cal wyżej, jest w iększa i 
świeższa. E rn est L ennet oparzy ł sobie 
rękę o moj m iedziany rondel, p o m a
gając mi go nastaw ić. Dwa razy  o p a 
tryw ałam  uiu ranę. W iem , co mówię. 
Proszę o tern n ie zapom inać, inspekto  
rze. —  Zw róciła się do Antoniego. -— 
Muszę już iść. Moja lokato rka-nauczy- 
cielka jeszcze w łóżku.

A ntoni odprowradził ją  do taksów 
ki i pom ógł wsiąść, zapłacił szofera 
i pow iedział, dokąd  m a jecahć. Zanim  
au to  ruszyło, za jrza ł p rzez szybę i raz 
jeszcze w yraził sw oją wdzięczność.

Z głębi k are tk i sp o jrza ły  n ań  p rze
nikliw e, niebieskie oczy.

—  Czy pan  się tego spodziew ał?
P o trząsn ą ł głową.
—  Nie —  odpow iedzia ł —  ale 

chciałem  się upew nić, czy to  był L en
net, czy nie.

— T ak odparła . T aksów ka ruszy 
ła  z m iejsca. —  L ubi pan  być pew ny.

A ntoni odw rócił się i połączył sic 
z nadchodzącym  PikeTn. Dolna 
szczęka po lic jan ta  była w ysunięta ku  
przodow i, a m iędzy ściągniętem i 
b rw iam i w idniała  głęboka brózda.

—  M ądra kob ieta  —  zauw ażył — 
Czy m a rację?

—  Ma —  odrzucił lakon iczine 
Antoni. P a trzy ł z roz targn ien iem  na 
b ru k , najw idoczniej poruszony. N a
gle podniósł głowo i spo jrza ł n a  to 
w arzysza.

— Czeka nas ciężka robota! M u
sim y sie zwijać!

P atrzy li sobie w oczy.
—  T ak —  potw ierdził inspek to r. 

To znaczy —

—  To znaczy, że się boję. Boję się, 
psiakrew !

W ykręcił się na  pięcie i odszedł. 
P ike p a trzy ł za nim  osłupiały.

Część LU
NA DALSZYM PLANIE, 

(tozaz ia ł  X. 

JAK W  UK ROPIE.
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A ntoni pow rócił do dom u. Był 
głodny i p rag n ą ł się posilić w sam ot
ności i m ilczeniu. Ale tego dn ia  nie 
było m u daneni spożyć spokojnego 
posiłku. Zdążył zaledw ie w ziąć w usta  
trzy  łyki, kiedy zadzw onił te lefon  i u- 
kazał się W hite, m eldując, że pan  
T rav ers  chce m ów ić z panem  pu łkow 
n ik iem  w spraw ie n ićcierp iącej zw ło
ki Antoni znalazł się w p aru  skokach 
koło ap ara tu .

A rchibald m ów ił ze S traw berry  
Hill. Zaznaczył, że dzw oni już od go
dziny, i rzekł:

—  B yłem  u Sandersona. Paw ła 
R ichm onda Sandersona...

—  T ak, tak  —  przerw ał n iec ie r
pliw ie Antoni.

—  T o ten sam  co L em aitre  —  cią 
gnął dalej głos w telefonie —  ten  sam , 
k tó ry  m ieszka na  A lders Lane, Pen- 
der s IJiM i u k tórego byłem  w czoraj. 
Ale an i n ie przebrany , an i n ie  ucha- 
rak teryzow any . N awet g a rn itu r ten  
sam .

Antoni m ilczał chw ilę, poczem  
rzucił oslrv in  ęłosem .

— W idział cię?
—  N aturaln ie . Zadzw oniłem  i on 

sam  otw orzył m i drzw i. Spojrzeliśm y 
n a  siebie. Z atrzasn ął m i je  m o m en ta l
nie p rzed  nosem . Od te j chw ili obser
w uję dom . W idzę go naw et w tej 
chw ili z okna. Siedzi. Jśie  wyszedł.

—  Czy m a telefon? —  Głos A nto
niego b rz m ia ł  n ien a tu ra ln ie  ostro.

—  Chyba nie. Nie w idać nigdzie 
żadnych  dru tów . Co m ain robić?

—  P siakrew , n iedobrze, że jesteś 
tak i wielki! Co m asz robić? Miej w 
dalszym  ciągli dom  na oku  i czekaj. 
M niejsza z tern, czy on cię zobaczy, 
czy nie. Jeżeli opuści dom, idź za nim  
krok w krok . Z araz przyślę tam  kogo 
z Y ardu. Jeżeli będziesz chciał się ze 
m n ą porozum ieć, dzw oń do m ieszka
n ia, albo do Lucasa do Scotlandu. Do 
w idzenia!

Nie położyw szy słuchaw ki, zaczął 
dzw onić gw ałtow nie dopóki n ie  za
py tano  gniew nie z cen tra li, czego je 
szcze chce. Zażądał połączenia ze Sco
tlan d  Y ardem . L ucasa nie było ty lko 
Pike.

In sp ek to r poczuł się d o tkn ię ty  
dziw nie lakon icznym  stylem  p u łk o 
w nika. T ak im  go jeszcze nie słyszał 

P ike? T u ta j G ethryn. P roszę 
słuchać: nazw isko: Paw eł R ichm ond 
Sanderson , ad res: 4, Bellstock R oad, 
S taw berry  Hill. P roszę go aresz to 
wać. N atychm iast. Posłać kogo sa
m ochodem . Z rozum iano?

(D. c. n.)
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